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Kuryer Poznański

yyohodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Itedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 18. 

Administracya i Ekspe- 
dyoya:

przy ulicy św. Marcina nr. 18 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Bocznik XVIII
Przedpłata kwartalna

wynoai w Poznaniu marek 4, na wizy- 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitungs Preis- 
liste p. 1889 Seite 281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń', 

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. ~~ Przekład na Język polski

$ bezpłatnie.

Niedziela 13 stycznia 1©S9 ______________
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 3Ł—KMosaew Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburga, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbargn 'dtuttgardsie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Hsasenstein A Voglel: 
 w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku. Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz). Kolonii, Lubece. Norymberdze. —Haras Laffite Comp. w Paryżu place de ia Bourse 8.

Poznań, 12 stycznia. —

Pierwsze posiedzenie francuzkiego 
parlamentu.

Pierwsze tegoroczne posiedzenie Izby 
francuzkiéj z dnia 9 stycznia, na któróm 
chodziło głównie o utworzenie nowego 
biura Izby, odznaczało się odrębnym cha­
rakterem i kilku ciekawemi epizodami. 
Nasamprzód nie można było z góry prze­
widzieć, kto obejmie tymczasową prezy­
denturę parlamentu. Obiegały wieści, że 
najstarszy członek parlamentu, deputowa­
ny departamentu Sabaudyi p. Blanc 
ciężko się rozchorował — a wskutek tego 
najbliższy mu wiekiem p. Pyat, słynny 
dowódzca z czasów komuny paryzkiéj, 
zasiądzie na prezydyalnóm krześle. Szczę­
ściem wieści te okazały się mylnemi — 
i miasto politycznéj mowy o czysto rady­
kalnym, socyalistycznym kierunku, usły­
szeli członkowie parlamentu umiarkowań- 
szą mowę z ust 78 letniego p. Blanc — 
której prawica co prawda nie wysłuchała 
z tymże samym spokojem, z jakim tegoż 
samego dnia słuchała lewica senatu orlea- 
nistycznych wspomnień najstarszego sena­
tora, p. de Bondy. Już to w ogóle pro­
gramowe mowy tego rodzaju tymczaso­
wych prezydentów obu ciał prawodaw­
czych nie mają celu i znaczenia innego, 
jak chyba to, aby wywoływać rozdrażnie­
nie i niesnaski, których i tak nie brak 
w Izbie i senacie.

P. Blanc wzywał deputowanych do 
zgody i wspólnych wysiłków ku obronie 
zagrożonój rzeczypospolitój — do mężnej 
walki z jój przeciwnikami — a w razie 
potrzeby do poświęcenia dla niój i życia. — 
Kilku członków prawicy poczęło wołać : 
„Spiesz się Pan więc z tóm poświęce­
niem !“ czyniąc aluzyą do podeszłego 
wieku mówcy ; bonapartysta Cuneo d’Or- 
nauo stawił żartobliwy wniosek nagłośei 
dla żądań wygłoszonych przez p. Blanc.

Kiedy następnie mówca oświadczył, 
że „rząd w obec spiskowców użyć powi­
nien całój surowości praw karnych,“ 
odezwał się p. Cassagnac ironicznie : 
„Toż samo mówiłeś pan czasu swego ce­
sarzowi Napoleonowi !“ — a znany roja- 
lista. p. Baudry d’Asson, dodał: „Na 
przyszły rok powtórzysz to pan i Boulau- 
gerowi 1“

Wykrzykniki te do pewnego stopnia 
usprawiedliwione były zmienną postawą 
mówcy w przebiegu jego publicznego wy­
stępowania. Czasu swego zasiadał pan 
Blanc nawet i w karyniańskim pałacu 
w Turynie, jako deputowany włoskiój 
Sabaudyi. Już wówczas robili mu inni 
włoscy deputowani, jako i prasa włoska 
tenże sam zarzut politycznéj chwiejności, 
jaki teraz słyszał z ust członków prawicy 
parlamentu.

Zresztą nie brakło panu Blanc i za­
gorzałych obrońców. Lewica w dwójna­
sób odpowiadała na wykrzykniki wycho­
dzące z łona prawicy. Znany ogólnie 
w Paryżu hr. Douville-Maillefeu, orygi­
nał jakich mało, a należący mimo tytułu 
swego do najzaciętszych radykałów, głó­
wnie odpierał pociski rzucane przez mo­
narchistów na p. Blanca. Kiedy tamci 
poczęli wołać, przerywając bezustannie 
mowę tymczasowego prezydenta : „ależ 
to tu prawdziwy kiermasz“ — hr. Maille- 
feu odpowiedział : „Tak to prawda — a 
panowie jesteście tu płatnymi lmosko 
kami ; dalejże naprzód do budy jarmar- 
cznéj — pocznijcie wyprawiać koziełki 
w powietrzu !“ Radykalny hrabia frazes 
ten podkreślał nader drastyczną gestyku­
lacją.

Kiedy p. Blanc na końcu mowy swéj 
wyraził życzenie, aby uroczystość wysta­
wowa, ku u-zczeniu pamięci wielkiej re- 
wolucyi, mogła wszystkich Francuzów 
zjednoczyć w gorącój miłości dla ojczyzny 
i rzeczypospolitój — odezwał się p. Cuneo 
d’Ornano: „Dla rzeczypospolitój? idźcie 
zamówić dla niój trumnę i grabarza.“

"Wybór prezydenta Izby nie odbył się 
również bez ciekawych epizodów. Zadzi­
wienie ogólue wywołała już ta okoliczność, 
że bulanżysta p. Andrieux przy drugiem 
głosowaniu pobił radykalnego p. Clemen­
ceau. Cała prawie prawica głosowała 
za p. Andrieux, który uchwycił się tak 
zręcznój taktyki, że przy ostatniem gło­
sowaniu zwolennicy p. Clómenceau albo 
Winni się byli powstrzymać od głosowa­
nia — albo też zdecydować na korzyść 
p. Andrieux. Mimo zręcznój tój taktyki 
uchwycili się stronnicy pana Clómenceau 
innego, nieprzewidzianego środka ratunku. 
Oto oddali glosy swe na oportunistę, p. 
Móline — najzaufańszego przyjaciela Ju­
liusza Ferrego, a zarazem i agraryusza I

i zwolennika ceł ochronnych. Radykalni 
postąpili tu zresztą tak samo, jak czasu 
swego postąpili, głosując za utrzymaniem 
funduszów na tajemne cele jako i amba­
sady u Watykanu. Zdaje się, że tą rażą 
wypłacali się z długu wdzięczności zacią­
gniętego u oportumstów, forytujących e- 
nergicznie kandydatuię radykalnego pana 
Jacques w najbliższych uzupełniających 
wyborach do Izby. Tego rodzaju kom- 
promisa zwolenników p. Clómenceau ze 
zastępem p. Ferrego są coraz to częstsze 
mimo owój wypowiadanój sobie — bez­
ustannie nawzajem wojny — na noże i 
pałki.

Najhumorystycżniejszy epizod cieka­
wego tego posiedzenia przypadł na samo 
jego zakończenie. W korytarzach pałacu 
burbońskiego rozeszła się nagle wieść, że 
sam Boulanger raczy zjawić się za chwilę, 
aby głosować osobiście na powiernika 
swego i przyjaciela, p. Andrieux. Rze­
czywiście w pięć minut późniój zjawił się 
przyszły dyktator otoczony zwykłą świtą 
swych najbliższych i najzaufańszych. 
Niestety ! było już po niewczasie — 
Boulanger spóźnił się o minut kilka na 
głosowanie — a miasto oddać głos swój 
na p. Andrieux, wyraził mu przynajmniej 
boleść swą nad opóźnieniem i zapewnił o 
niezmienuój swój sympatyi i życzliwości.

Telegra 37-.
Paryż, 11 stycznia. W senacie wy­

głosił prezydent, p. Leroyer mowę, kła­
dąc przycisk na to, że wybór osoby jego 
jednogłośnie prawie dokonany, okazuje 
szczerą chęć senatu utrzymania swobody 
i porządku obrad — że równocześnie jest 
on gwarancyą pomocy, jakiój prezydent 
dozna ze strony wszystkich senatorów. 
Rok nowy nie oszczędzi senatowi ani 
prac, ani burzliwych agitacyi, winien on 
więc bezstronnie a żwawo zająć się roz­
biorem przedłożonych projektów do no­
wych praw i ustaw. Agitacye odeprze 
senat energicznie w imię prawdziwego 
patryotyzmu, jak tego żądają okoliczno­
ści. (Głośny poklask.) Niechaj senato­
rzy postępują za przykładem tych, co zdo­
byli dla kraju swobody i bronić ich za­
wsze umieli. (Poklask.)

Najbliższe posiedzenie senatu odbę­
dzie się w poniedziałek, dnia 14 b. m.

Wiedeń, 11 stycznia. Według bia- 
łogrodzkiój depeszy do tutejszej „Polit. 
Korresp.“ wszyscy reprezentanci mo­
carstw z polecenia swych rządów złożyli 
królowi Milanowi powinszowania z oka- 
zyi szczęśliwego załatwienia rewizyi kon­
stytucji.

Doniesienie ze Zofii do „Polit. 
Korresp.“ przeczy stanowczo wszelkim 
pogłoskom o zaręczeniu się księcia Fer­
dynanda.

Londyn, 11 stycznia. Depesza „Ti- 
mesa“ ze Zanzybaru, datowana na dniu 
dziejszym, zapisuje następujące wieści z 
okolic południowego jeziora Nyanza. W 
ciągu października r. z. postanowił król 
Ugandy Mwanga wytępić wszystkich swych 
arabskich wojowników gwardyjskich — i 
dla tego chciał ich oddać śmierci glodo- 
wój na małój wysepce, położonój na środ­
ku jeziora. Gwardye, powiadomione o 
tym zamiarze, oparły się przewozowi a 
powróciwszy na swe, posterunki zdobyły 
szturmem pałac królewski. Mwanga chciał 
uciec, ale pochwycony został przez Ara­
bów w Magu, poczem gwardziści osadzili 
na tronie starszego jego brata, zwą ego się 
Kiowa. Nowy kacyk wszystkie naczelne 
nrzędy oddał chrześcianom. Wskutek 
tego podnieśli Arabowie na nowo^rokosz, 
ubili wielu z nowych urzędników a stano­
wiska ich oddali muzułmanom. Następnie 
zburzyli wszystkie angielskie i francu­
skie zabudowania misyjne,; misyonarzom 
udało się schronić do Usambiro.

Arabowie wystosowali wyzywające pi­
smo do angielskiego gubernatora Mackay 
w Usambiro, donosząe mu z przechwał­
kami o zwycięztwach swych w Ugaudzie 
— zapowiadając, że wytępią wszystkich 
misjonarzy w środkowój Afryce w celu 
zemsty za wystąpienie Anglii przeciw 
handlowi niewolników. Uganda miała się 
stać państwem czysto muzułmańskióm.

Nowy Jork, 10 stycznia. Z różnych 
miejsc nadchodzą telegraficzne doniesienia, 
o strasznych skutkach orkanu z dnia 9 
bm. W Pensylwanii jako i środkowych 
i zachodnich stanach wielu ludzi utraciło 
życie — wielu ciężkie poniosło rany. Z 
pod gruzów fabryki jedwabiu w Reading, 
którą orkan sprzątnął jak domek z kart, 
dotąd wydobyto pięciu zabitych i trzy­

dziestu czterech ciężko rannych; według 
obliczeń jeszcze blizko 90 osób leży pod 
rumowiskami.

W Piisburgu runęła kamienica wyso­
ka na 80 stóp, grzebiąc znaczną liczbę 
ofiar; wydobyto już 14 trupów i 35 ran­
nych — a większa liczba dotychczas 
jeszcze leży pod zwalonemi murami. Ol 
brzymi most wiszący z żelaza i stali, naj­
bliższy wodospadowi Niagary, zrzucony 
został przez orkan do rzeki — pozostały 
tylko murowane wieże mostu.

Kairo, 10 stycznia. Kasa długów 
państwowych publikuje sprawozdanie, we­
dług którego fundusz rezerwowy na dniu 
1 styczuia doszedł do wysokości 520,000 
funtów egipskich — a z chwilą ukończe­
nia rachunków z roku 1888 — wykaże 
się jeszcze dalsze zwiększenie tego fun­
duszu.

Peszt, 12 stycznia. Stronnictwo libe­
ralne jednogłośnie zatwierdziło ustawę o- 
bronną jako podstawę do poszczególuój 
debaty.

Zofia, 12 stycznia. Biskupi Warny, 
Wracy i .Tyrnowy poddając się pod roz­
porządzenie rządu, powrócili do swych 
dyeeezyi.

* Czytelnikom naszym zwracamy 
uwagę na jutrzejsze walne zebranie wy­
borców miasta Poznania, które się od­
będzie o godzinie 4 po południu na sali 
hotelu Saskiego.

* Wczorajsza „Nordd. Allg. Ztg.“ 
donosi, że w tegorocznym etacie suma 
dodatków na szkoły uzupełniające z 
197,000 marek wzrosła do 237,000. a 
więc o 40.000 m Obok tego wyzna­
czono 350,000 marek na szkoły 
uzupełniające w W. Księstwie Po- 
znańskiem i w Prusa h Zachodnich, 
„których energiczne popieranie, jak wia 
domo, stanowi ważny węzeł w systemie 
środków przeznaczonych na odparcie po- 
lonizmu.“ Wielkich owoców, co prawda, 
rząd z tych szkół się nie doczeka !

W Ł © © ©.

Wiec w sprawie języka ojczystego 
odbędzie się w niedzielę, dnia 13 
stycznia o godzinie 1 z południa w Pa 
włowicach, w powiecie poznańskim, sta­
cja kolei żelaznej Złotniki, u gospodarza 
Kaczmarka.

Gizie 53 nasze tato Wolicłie?
W chwili, kiedy nasi posłowie 

polscy wybierają się na sejm walny 
do Berlina, kiedy proboszczowie Polacy 
podpisują odezwy, wzywające Polaków 
do wdzięczności dla króla Frydery­
ka II za „dobrodziejstwo“ wcielenia 
ziem polskich nadnoteckich do „pań­
stwa pruskiego“ i za możność korzy­
stania z dobrodziejstw kultury „prusko- 
niemieckiej“, warto zaiste zastanowić 
się nad tem i przypomnieć czytelni­
kom „Kuryera Poznańskiego“, ile też 
starodawnych funduszów polskich prze­
szło na cele zakładów symultannych 
i czysto protestanckich.

Dawno już przywykliśmy do 
przyjmowania różnych pocisków, wy­
mierzonych w tym kierunku, że 
wszystko, co mamy pod względem o- 
ś w ia t y , to zawdzięczamy jedynie i 
wyłącznie —komu? — rządowi pru 
skiemu, który, zastał u nas samą tyl­
ko dziczyznę i pustynią — a na 
wszystko, co zrobił u nas, musiał 
szukać funduszów w „skarbie pru­
skim. “

Nie będziemy szukali dowodów na 
obalenie tego fałszywego twierdzenia 
w raportach komisarzy pruskich, któ­
rzy tak pod względem giranazyów, 
jak szkół wydziałowych i szkół elemen­
tarnych nie mogli znaleść dosyć słów 
uznania dla świetnej administracyi 
szkół polskich — ale sięgniemy do 
dokumentów, świadczących o 
tern, ile kapitałów, ile dotacyi 
władze pruskie zdobyły z funduszów 
katolickich, świecko-duchownych i kla­

sztornych na uposażenie dzisiejszych 
zakładów naukowych, noszących fir­
mę zupełnie protestancko-pruską lub 
symultanną, a opierających się jednak­
że wyłącznie na funduszach, pocho­
dzących bezwarunkowo z hojnej dota­
cyi przodków naszych.

Na niejeden zakład dzisiaj prote­
stancki, spogląda dziś niejeden Polak 
jako na błogi wpływ kultury pru­
skiej — a niestety nie wie o tóm, że 
to lub owo gimnazyum, ta lub owa 
szkoła realna — to zakład żyjący i 
utrzymujący się funduszami, płynącemi 
z dawnych fundacyi polskich i katoli­
ckich, z funduszów zakonnych jezui­
ckich lub reformackich.

Niech nam wolno będzie przyto­
czyć kilka dat historycznych, kilka 
wiadomości, dziś już mniej znanych, 
ale rzucających jaskrawe światło na 
praktykę, jakiej się administracyjne 
szkólne władze pruskie trzymały w 
ostatnich latach 50 — a może nabie- 
rzemy lepszego wyobrażenia o tem, co 
rząd polski pod błogim wpływem Ko­
ścioła robił u nas pod względem wy­
chowania publicznego.

II.
Katolickie gimnazyum w Bydgoszczy

(dziś gimnazyum protestanckie), 
przy którem obecnie nie masz ani je­
dnego profesora katolika, nie mówiąc 
już Polaka, zachowało swój wyznanio­
wy katolicki charakter aż do roku 
1851- Gimnazyum to było fundacyą 
Towarzystwa Jezusowego, a po znie­
sieniu tego Zakonu, fundusze jego za 
rządów króla Stanisława Augusta prze­
szły pod zarząd komisyi edukacyjnej, 
która zakład ten jako katolicki utrzy­
mywała. Gmachy pojezuickiego kole­
gium przekazano również temu zakła­
dowi, który się wyłącznie utrzymywał 
z funduszów katolickich.

Nie wiemy, jakie protestanckie 
kapitały służą obecnie na utrzyma­
nie tego zakładu, faktem jednakowoż 
jest, że w roku 1851, kiedy nasza 
władza kościelna przeciwko sprotestan- 
tyzowaniu tego zakładu energiczny 
wniosła protest — gimnazyum prote­
stanckie w Bydgoszczy pobierało z le­
gatów protestanckich mniej więcej 
5 talarów rocznie, płynących 
z legatów dyrektora Deinherda, który 
w akcie fundacyjnym opiewającym na 
105 talarów (Ofr. program gimnazyum 
bydgoskiego z roku 1851) powiada 
wyraźnie, że zakład bydgoski ma ten 
pierwszy fundusz protestancki stracić, 
gdyby kiedykolwiek miało postradać 
nowo naonczas pozyskany charakter 
gimnazyum protestanckiego!!!

Oprócz tych 5 talarów protestan­
ckich rocznego dochodu, miało gimna­
zyum bydgoskie w roku 1851 tylko 
katolickie legaty i stypendya, pocho­
dzące z funduszów komisyi edukacyjnej 
i z funduszów karmelitaóskiego kla­
sztoru w Bydgoszczy i katolickiego 
klasztoru Cystersów w Koronowie.

Jest rzeczą niezaprzeczoną, że mimo 
rozlicznych zmian, jakie zaszły w gra­
nicach państwa pruskiego, Kościołowi 
katolickiemu przysługuje prawo dyspo­
nowania funduszami, które bezpośrednio 
płyną z dóbr i fundacyi kościelnych. 
Świeżo mieliśmy dowód, że Najprze- 
wielebniejszemu Arcypasterzowi nasze­
mu przyznano prawo prezentowania 
alumnów do funduszu księdza Opata, 
Biskupa Kosmowskiego w Trzemesznie. 
Pomijamy już tę okoliczność, że Wła­
dza duchowna nigdy nie zrzekła się 
praw swoich do reklamowania katoli­
ckiego charakteru gimnazyum w Byd­
goszczy, ale pytamy, co się dzieje z 
katolickiemi funduszami, z których 
utrzymuje się protestanckie gimnazyum

w Bydgoszczy? Czy zarząd bydgo­
skiego gimnazyum jeszcze zdaje spra­
wę z rozdawania stypendyi płynących 
z tych funduszów katolickich, jak to 
czynił w roku 1836 i w roku 1851?

Prawdą jest, że dzisiejszy pro­
boszcz bydgoskiego katolickiego ko­
ścioła podpisuje odezwy, wzywające 
do wystawienia pomnika niebożczyko- 
wi cesarzowi Wilhelmowi I za „do­
brodziejstwa, jakie spłynęły na Byd­
goszcz z powodu przyłączenia obwodu 
nadnoteckiego dofPrus“ (za czasów 
Fryderyka U), a więc za to, że nie- 
hożczyk cesarz Wilhelm I pozwolił 
nam „uczestniczyć w dobrze uregulo­
wanych następstwach tego przyłącze­
nia“ — atoli jest to wyłącznym wy­
nikiem osobistych sympatyi, lub anty- 
patyi księdza dr. Choraszewskiego, 
mającego w swej parafii przynajmniej 
2/s, a więc około 9000 (na ogólną 
liczbę 15,600 parafian) Polaków.

My, jako reprezentanci i obrońcy 
polskiej ludności, pytamy, co się sta­
ło z jezuickiemi funduszami, co się 
stało z obligacyami Karmelitów byd­
goskich, i czy dzisiaj katoliccy 
uczniowie bydgoskiego gimnazyum 
korzystają z tych stypendyów?

Może byłoby godniejszą katoli­
ckiego proboszcza rzeczą wejrzeć w tę 
sprawę i windykować prawa katoli­
ckich uczniów tego gimnazyum do 
tych uprawnionych stypendyów, ani­
żeli podpisywać odezwy do wznoszenia 
pomników na pamiątkę przyłączenia 
obwodu nadnoteckiego do monarchii 
pruskiej!!

Czytaliśmy tę odezwę i ubolewa­
my bardzo nad tem, że w mieście, w 
którem fundusze katolickie przepadły 
na naukowe cele protestanckie, gdzie 
katolicy Niemcy — nie wiemy pod 
jaką inspiracyą — dążą do tego, aby 
utworzyć niemiecko-katolicką parafią, 
— tego rodzaju odezwy, mimo „obaw“ 
panów burmistrzów, znajdują z tak 
lekkiem sercem poparcie katolickiego 
proboszcza bydgoskiego.

Zapewne wiadomo jest Szanowne­
mu księdzu proboszczowi, co dla ka­
tolicyzmu w dzierżawach swych zrobił 
Fryderyk II, i jak go popierali jego 
następcy.

Res clamat ad Dominum — 
nasze fundusze katolickie i nasze pol- 
sko-katolickie pojęcie rzeczy odzywają 
się zarówno do właściwej instancyi i 
do księdza proboszcza w Bydgoszczy.

Przyjaciel zakładów katolickich. 
(Ciąg dalszy nastąpi).

Pisownia nazwisk polskich.

W piśmie naszóm zwracaliśmy nieje­
dnokrotnie uwagę na koszlawienie nazwisk 
polskich przez urzędników stanu cywil­
nego, czego następstwem były wielokrotnie 
liczne nieporozumienia, a nawet procesy. 
Takich Kużydymów przekształcono na 
jakichś Koschedemów, Bedłkę na Boethe, 
Łozę na Lohse itp. a następstwa tych 
kosztlawień były dla interesentów nieraz 
najfatalniejsze.

Dziś wreszcie i władze przyszły do 
przekonania, że taki szowinizm germani­
zacji ny doprowadza niejednokrotnie do 
licznych nieporozumień, gdyż jak pisma 
niemieckie donoszą, minister spraw we­
wnętrznych zadecydował, aby nazwiska 
polskie pisano niezmienioną pisownią pol­
ską. Podajemy tu w dosłownym przekła­
dzie wiadomość o tóm rozporządzeniu:

„W ostatnim czasie poruszono kwestyą, 
czy przepis § 12 rozporządzenia rady związ- 
kowój z dnia 22 czerwca 1875 roku według 
którego akta stanu cywilnego prowadzone być 
mają w języku niemieckim, znosi używanie 
obcój, a mianowicie polskiej pisowni przy za­
pisywaniu nazwisk do akt stanu cywilnego. 
Minister spraw wewnętrznych w kwestyi tój 
zadecydował, ażeby polskie nazwiska rodzinne 
zapisywano do akt stann niezmienioną pi­
sownią polską, nie zastępując głosek polskich 
literami niemieckiemi. Stosownie do tegoż



rozporządzenia zaopatrzone zostały urzędy stanu 
cywilnego w instrukeyą, ażeby w odnośnych wy­
padkach postanowienia tego ściśle przestrze­
gały. Tymczasem ma użycie głosek polskich 
odnosić się tylko do tych wypadków, w któ­
rych osoby interesowane dotychczas w sposób 
prawny posługiwały się tąż pisownią. Urzędy 
stanu mają przed wniesieniem do akt stanu 
uprzednio we wszelki im najodpowiedniejszy 
sposób się zapewnić co do właściwój pisowni, 
mianowicie także imion polskich, ażeby później 
uniknąć trudności (Weiterungen) powstających 
z fałszywego zapisywania nazwisk“.

W konsekwencyi powinny też ustać 
przekształcenia nazw osad polskich na 
niemieckie, bo i to doprowadza do wiel­
kiego galimatyaszu.

Walne zebranie

Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

Wczoraj dnia 11 stycznia o godzinie 
6x/4 wieczorem zagaił walne zebranie To­
warzystwa Przyjaciół Nauk na sali po­
siedzeń prezes hr. Cieszkowski, dziękując 
członkom za gorliwość, z jaką zebrali się 
na posiedzenie, za ofiarność, jakiój złożyli 
tyle już dowodów, i prosząc, aby ten 
współudział nie objawiał się tak wyjątko­
wo tak ze strony miejscowych, jak i za 
miejscowych członków, ale powtarzał się 
regularniój. Wszystkie wydziały starają 
się gorliwie o to, aby odczytami swerni 
zainteresować członków odwiedzających 
zebrania Towarzystwa, dość wspomnieć 
wydziały : historyczno-literacki, archeolo­
giczny, przyrodniczy i t. d. Mówca ro­
zumie ciężkie czasy dzisiejsze, ale templa 
serena litterarum są właśnie prawdziwym 
przytułkiem dla serc zgnębionych. Otium 
mm łitteris — było życzeniem staro­
żytnych — dla, czegóż nie iść dalej z po­
stępem i nie obrać sobie za godło „labor 
mm łitteris“ — bo labor to nie tylko 
trud, ale i „cierpienie, przygnębienie“, 
które dla nas jest tak stósowne, a do 
mówcy tak przyrosło. Ustępujący prezes 
miałby jeszcze wiele do powiedzenia — 
ale ze wzg’ędu na referaty inne i roz­
legły porząuek obrad, przechodzi do Igo 
punktu porządku dziennego.

Przewodniczącym obrano p. Józefa 
Żychlińskiego z Usarzewa — sekretarzem 
p. Sakowicza budowniczego, który tóż 
odczytał sprawozdanie z przeszłego wal­
nego zebrania Towarzyśtwa.

Sprawozdanie Zarządu odczytuje pan 
dr. Wł. Łebióski. Ponieważ elaborat ten 
zbyt jest obszernym, przeto możemy z 
niego podać tylko następujące wyjątki:

Z dniem dzisiejszym ubiega trzyletnia 
doba urzędowania obecnego Zarządu Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk. Członkowie jego nie­
jednokrotnie i poczęści przez szereg kadencyi, 
mieli zaszczyt być powoływanymi do zarzą­
dzania sprawami tój instytucyi. Upłynął tóż 
szereg lat od czasu, kiedy Towarzystwo w 
nowym gmachu i w nowych warunkach roz­
wijać się zaczęło. Sądzimy więc, że jest na 
czasie, żeby w chwili obecnćj, w sprawozda­
niu dzisiejszóm, streścić po krótce nie tylko 
główne zarysy rocznych zdarzeń i wypadków, 
ale tóż mianowicie postawić wytyczne roz­
woju, wedle których się tenże kształtował i 
kształtuje. Będzie to, jak sądzimy, przyda- 
tnóm porówna dla dzisiejszego Walnego Ze­
brania, które ma wybrać nowy Zarząd, jak 
tóż nie mniój dla nowego Zarządu, jako ma- 
teryał do rozsądzenia zagadnień, odnoszących 
się bądź do dotychczasowego, bądź do dalsze-

go kierunku Towarzystwa. A uzbierał się, 
mianowicie tóż w ostatnich czasach, nie tylko 
obfity, ale bardzo cenny zapas spostrzeżeń, 
które dla pilnego badacza, jakim przedewszyst- 
kióin być musi każdorazowy Zarząd, dodatnio 
i ujemnie posłużyć może do odpowiednich wnio­
sków i postanowień.

Dawniej i z pierwszego założenia swego, 
było Towarzystwo nasze prawie wyłącznie 
wyrazem idealnych dążeń, zaznaczających się 
bądź w naukowej pracy, bądź w naukowych 
zajęciach członków, jednostek. Od czasu-zaś, 
jak Towarzystwo zyskało własne i jakokolwiek 
odpowiednie zadaniu przestrzenie, przybyła 
możność postawienia, obok osobistych, a w 
zbiorowości indywidualnych, zadań i prac, 
także zadań i prac rzeczowych. Tamtych 
wyrazem i objawem było żywe lub pisane czy 
drukowane słowo, tych wykazem są rozliczne 
zbiory muzealne. Zatóm zadanie się po­
dwoiło dla członków i organów Towarzystwa, 
dla Zarządu mianowicie, a w gruncie rzeczy 
dla całego społeczeństwa, na którem to wszyst­
ko ostatecznie stoi, w stosunkach, jak po­
wszechnie wiadomo, nie koniecznie sprzyja­
jących.

Wobec tak rozległego pola i zadania, a 
w tych właśnie danych, byłoby niewlaściwóm, 
chcieć ruchowi Towarzystwa, z góry, oczywi­
ście zawsze w obrębie zakresu statutami prze­
widzianego, naznaczać pewien stały, niezmien­
ny kierunek, zamykający wszystkie objawy 
chęci, woli, upodobań w ciasnych ramach tego 
liib owego szematu. Z drugiej strony powie­
dzieć sobie jednak należy, że jeżeli nie sze- 
mat, to pewna forma, a raczej powiedzmy, 
pewne formy stałe, potrzebne są, żeby wśród 
różnorodnych objawów życia, uchronić się od 
zbytecznego rozstrzlenia, lub chwilowych a zbyt 
rzęstotl.wych zboczeń. Wynaleść pod tym 
względem miarę odpowiednią, jest i będzie 
właśnie jednem z najtrudniejszych zadań ka­
żdego Zarządu, który powołany jest do zflży- 
tkowy wania na cele Towarzystwa wszystkich 
prądów żywotnych, a strzeżenia go zarazem 
od rozstrzelenia się na atomy.

Z tój zasady wychodząc, strzegliśmy się 
wprawdzie wszelkiej wyłączności, ale zarazem 
objawialiśmy zawsze dążność, zmierzającą do 
utrzymania składników Towarzystwa w jedno­
litości, zawarunkowanój względami i miarą 
istotnych sił i żywotnych potrzeb. Niejedno­
krotnie. jednak spotykać nam się zdarzało z 
prądami odśrodkowemi, nie liczącemi się z tóm 
stanowiskiem i zadaniem Zarządu.

Staraliśmy się wobec tych prądów, o ile 
możności nie tylko zużytkowywać, ale i pod­
niecać wszelkie żywioły dodatnie, objawiające 
się tak w kierunku indywidualnój pracy nau- 
kowój, jako też w kierunku muzealnym ; za­
gradzaliśmy natomiast drogę chwilowym pory­
wom, w danych stosunkach nie rokującym po­
wodzenia lub narażającym na zboczenia.

Naturalnym biegiem wypadków i stosun­
ków w ostatnich czasach kierunek drugi, a 
zatem muzealny, może i dla tego, że nowszy, 
a dla zmysłów ogółu przystępniejszy, pochwyt- 
niejszy jak praca umysłowa i naukowa, niewątpli­
wie w Towarzystwie naszóm góruje. Zbiory na­
sze wszelkiego rodzaju tak się w krótkim 
czasie pomnożyły i tak się mnożą nieledwie 
gwałtownie z dnia na dzień, że przestronne 
zrazu pomieszczenie okaże się ciasnóm. Ale 
przypływ ten bynajmniój nas nie zastrasza, 
owszem pragniemy, żeby się wzmagał coraz 
bardziej. Naprzód dla tego, że bądź co 
bądź, dużo jeszcze W główniejszych zbiorach 
pomieścić można, a następnie wierzymy mo­
cno, że w naglejszej potrzebie znajdzie się 
odpowiednia rada. Nie przypuszczamy zaś, 
żeby i wśród najniefortunnisjszych stosunków 
kiedykolwiek zabraknąć nam miało przyjaciół

i mecenasów nauk i sztuk pięknych, a wznio­
sła instytucya ta uledz miała groźniejszemu 
osieroceniu. Widząc zaś tak pocieszający 
wzost zbiorów naszych, które setki chętnych 
i ofiarnych obywateli uważają za skarbnicę 
obowiązkową do przechowywania najcenniej­
szych zabytków, mnsieliśmy sobie powiedzieć 
i powie to sobie każdy zarząd następny: 
nie tylko Towarzystwo, ale całe społeczeń­
stwo chce i pragnie, żeby dział ten instytu­
cji naszej otaczać wszelką możliwą opieką, 
nie szczędzić tu zachodu i nakładu, bo on 
jest najbardziój widomym, najpochwytniejszym 
objawem jój żywotności, objawem oddziałują­
cym dziś najwyraźniej nie tylko na wewnątrz 
społeczeństwa, ale i na zewnątrz, na cały 
świat naukowy, z nami się stykający.

Dzięki zabiegliwości odnośnych organów 
Towarzystwa, a zarazem i ofiarności publi- 
cznój, bardzo znacznie pomnożyły się zbiory 
przyrodnicze. Na założenie muzeum przyro­
dniczego w całóm znaczeniu tymczasem brak 
nam i pomieszczenia i środków odpowiednich. 
Nie ograniczając w'ęc w niczem ofiarności pu­
blicznej, dążeniem Towarzystwa ezynnem być 
może w tym kierunku tworzenie zbiorów, 
któreby się odnosiły co najwięcój do przyrodo­
znawstwa krajowego; Pamiętać bowiem o 
tóm należy, że przyrodnictwo w ogóle jest 
nauką i zakresem naukowym powszechnego 
znaczenia, że, jak wszędzie, tak i w nasych 
stosunkach szkoły i publiczne zbiory gałąź 
tę pielęgnują, a zatóm wszystko, co dotyczy 
pozakrajowego przyrodoznawstwa, nie konie­
cznie być musi objęte programem Towarzy­
stwa naszego. Z natury rzeczy bowiem w 
piewszym rzędzie dbać ono powinno o te ga­
łęzie nauk i sztuk, które zkąd inąd uie do­
znają żadnego poparcia. Nie odpychamy, a 
zapewne i nadal odpychać nie będziemy ni­
czego, ale z wewnątrz, czynnie i własnym 
zachodem i nakładem, gromadzić możemy 
tylko to, co nas bezpośrednio dotyczy. Za­
sadę taką stawiamy nie przez jakąśkolwiek 
wyłączność, przez jakikolwiek antagonizm, 
lecz jedynie ze względu na słabe środki na­
sze, starczące ledwo na te, co najbliższe my­
śli i sercu naszemu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Zanim w następnym numerze podamy 
w dalszym ciągu sprawozdanie dr. Łebiń- 
skiego i referat dr. Erzepkiego, winniśmy 
tu przedstawić rezultat wyboru członków 
zarządu. Zebranie było bardzo liczne, bo 
jakkolwiek przed przystąpieniem do gło­
sowania kilku członków opuściło salę, gło­
sujących było 46. Na prezesa wybrano 
ponownie jednogłośnie hr. Augusta Ciesz­
kowskiego, na wiceprezesa wybrano p. 
mecenasa Jażdżewskiego, który otrzymał 
głosów 17 (p. pułkownik Zakrzewski otrzy­
mał głosów 14, p. dr. Wicherkiewicz 13, 
p. Eugestióm 2 ^osy). Na sekretarza 
wybrany został ponownie p. hr. Engestróm 
38 głosami, na skarbnika p. dr. W. Mi­
lewski (jednogłośnie), na redaktora p. dr. 
Wł. Łebiński 39 glosami.

Pan hr. August Cieszkowski długo się 
wzbraniał przyjąć ponownego urzędu pre­
zesa, ale nareszcie uległ wytrwałemu na­
leganiu Towarzystwa i wśród oklasków 
obecnych ofiarował i nadal swą pracę in­
stytucyi, którój od tak dawna już prze­
wodniczy tak świetnie.

Członkiem honorowym Towarzystwa 
mianowany został J. E. hr. Włodzimirz 
Dzieduszycki ze Lwowa.

Posiedzenie przeciągnęło się do x/29.

Z parlamentu niemieckiego.

Odkąd w parlamencie niemieckim trzy 
stronnictwa kartelowe uzyskały absolutną 
większość, usłyszeć tam można nieraz 
arcydziwaczne zdania i poglądy. Z dru­
giej znów strony wyrzeka się dzisiaj par­
lament niemiecki dobrowoluie niemal wielu 
swych praw, lub ich wcale nie wykonuje, 
byle tylko nie drażnić rządu i jego repre- ‘ 
zentantów. Dokąd ta bierność większój 
części reprezentantów parlament doprowa­
dzi, przewidzieć nie trudno.

W ostatnim naprzykład czasie bada 
parlament niemiecki wydarzające się przy 
każdych niemal wyborach kwestye i za­
targi tak pobieżnie i z taką widoczną 
niechęcią, iż obawiać się można, że to 
jedno z najwięcój może uzasadnionych 
praw reprezentaeyi krajowój z czasem 
pójdzie zupełnie w zapomnienie. Zbada­
nie ważności i prawomocności tego lub 
owego zakwestyonowanego mandatu jest 
poniekąd niezbędnem, ponieważ ze względu 
na ważność prawodawczych prac parla­
mentu chodzi jak najwięcój o to, ażeby 
wszyscy jego członkowie byli do udziału 
w pracach tych upraicnieni. Jeżeli par­
lament tój zasady przestrzegać nie będzie, 
to wielce swój powadze zaszkodzić może. 
Że stronnictwa kartelowe z taką niechę­
cią do zbadania ważności zakwestyono- 
wanyeh mandatów przystępują, temu dzi­
wić się należy, ponieważ w takich wy- 
padkacłTchodzi zwykle o mandaty stron­
ników kartelu, wybranych za pomocą nie- 
legalnój agifcacyi władz rządowych, 
„kriegeiwereinów1 i chlebodawców. Ta­
kich spraw wolą stronnictwa środkowe 
wcale nie dotykać, ponieważ wychodzą 
wówczas na jaw zwykle fakta bardzo nie 
miłe. Ustało tóż pomimo głosów ostrze­
gających z pośród stronnictwa centrum i 
wolnomyślnego badanie wszelkich wybor­
czych zażaleń.

Z nie matem więc trudem walczyć mu- 
sieli posłowie niezależni na ostatnich 
dwóch posiedzeniach parlamentu niemie­
ckiego, na których stały na porządku 
obrad właśnie kwestye wyborcze. W obra­
dach tych wzięli udział mianowicie po­
słowie socyalistów i wolnomyślni, których 
wywody centrum kilkakrotnie poparło. 
Naturalnie odbijały się wszelkie skargi 
stronnictw niezależnych bez skutku o li­
czebną przewagę środkowców i jedynie 
w- jednym wypadku udało się frakcyi cen­
trum przeprowadzić, iż pewną kwestyą 
wyborczą raz jeszcze przekazano do zba­
dania odnośnój komisyi parlamentarnój.

Na przedwczorajszóm posiedzenin par­
lamentu skarżył się mianowicie poseł Singer 
(socyalista) na nielegalną agitacyą, jaką 
rozwijają saskie stowarzyszenia landwery 
podczas wyborów. Tytułem obowiązku 
patryotycznego zmuszały oue formalnie 
przed dwoma laty członków swoich do 
głosowania na zwolennika septenatu. Sto­
warzyszeń tych bronił członek rady zwią- 
zkowój hr. Hoheuthal, a bronił ich w spo­
sób, który słusznie niejednego zadziwił 
Oto p. hrabia Hohenthal oświadczył, iż 
sprawa septenatu nie jest sprawą polity­
czną (\) tylko sprawą wojskową, sprawą 
patryotyczną (?), a więo i stowaizjszenia 
landwery, których statuta wprawdzie po­
litykę wykluczają, na korzyść seprenatu 
agitować mogły. Tym dziwaczuym wy­
krętem stara się dzisiaj cała prasa środ­
kowa drażliwą tę sprawę pokryć i unie­
winnić. Jeżeli sprawa septenatu nie była 
sprawą polityczną, to cóż w ogóle do po-

lityki zaliczyć należy? Taką teoryą po- 
kryćby można najgorsze rzeczy, i oczyścić 
wszelkich nieprawnych agitatorów wybor­
czych z zasłużonych zarzutów.

Dalój wykazano ze strony wolnomyśl- 
nój cały szereg wypadków, w których 
inspektorzy szkolni wywierali przy wybo­
rach presyą na swych podwładnych nau­
czycieli. Podobną presyą uważał jeden 
z mówców konserwatywnych, którzy w 
ogóle odznaczali się podczas obrad odno­
śnych niezwykłą dozą zarozumiałości i 
bezwzględności, za zupełnie uzasadnioną, 
co tóm więeój raziło, ponieważ niedawno 
temu sam minister oświaty zakazał był 
inspektorom szkolnym surowo mieszać się 
do agitacji wyborczej.

Ale wszelkie te poglądy ukoronował 
niesłychaną teoryą swoją konserwatysta, 
p. Rheinbaben. Żalono się na pogwałce­
nie wolności wyborczój robotników przez 
chlebodawców. Na to oświadczył poseł 
Rheinbaben, iż presyą chlebodawcy na 
robotnika jest właściwie presyą najlegal- 
niejsżą! „Losem słabszego, dowodził p. 
Rheinbaben dosłownie — jest na tym 
świecie, iż podlegać musi tYpływom ma- 
teryalnie silniejszego, tam, gdzie chodzi o 
wykonywanie praw politycznych.“ Czy 
teoryą p. Rheinbabena zgadza się zupeł­
nie z paragrafami konstytueyi uiemie- 
ckiój, tego on sam pewno twierdzić nie 
zecbce. Przypomina ona nam atoli da­
wniejsze wystąpienie innego konserwaty­
sty p. Rauchhaupta, który w swoim cza­
sie różnicę politycznych zapatrywań robo­
tnika, napiętnował był otwarcie jako 
zdradę chlebodawcy! Podobne poglądy 
przypominają nam poniekąd czasy śre­
dniowieczne.

Panu Rauchhauptowi udzielił był w 
swoim czasie znakomitej odprawy poseł 
dr. Windthorst. Szkoda tóż wielka, iż 
na wczorajszóm posiedzeniu dla ważnych 
powodów p. Windthorst nie był obecnym, 
ponieważ dostałaby się była i p. Rheiu- 
babeuowi taka sama odprawa.

Centrum i niezależne stronnictwa par­
lamentu uie posiadają dzisiaj już nie­
stety przewagi liczebnój, potrzebnój do 
zwalczenia podobnych niekonstytucyjnych 
teoryi i ograniczyć się muszą na moral­
ne ich potępianie. Tóm większe atoli 
obawy wzbudzają tego rodzaju wybryki 
stronnictw środkowych co do przyszłości.

Prof. Tarnowski o K. Grocholskim.

W ostatnim styczniowym zeszycie kra­
kowskiego „Przeglądu Polskiego“ znajdu­
jemy bardzo piękne wspomnienie po­
śmiertne o ś. p. prezesie polskiego Koła 
poselskiego we Wiedniu, a ponieważ z 
wielu stron dochodzą nas życzenia, abyś- 
my się podzielili z Czytelnikami „Kurye- 
ra“ tym wymownym wyrazem uznania, 
złożonym na świeżym grobie zacnego 
obywatela-patryoty, przeto czynimy za­
dość temu żądaniu i powtarzamy cały 
artykuł w niezmienionój formie:

„Wiedziało się od dawna, że chory, 
przywykło się już do tego, że zimy spę­
dzał na południu, że nawet kiedy był w 
Wiedniu i zajmował swoje miejsce pre­
zesa Koła polskiego, to zdrowie nie po­
zwalało mu być tak czynnym, jak nie­
gdyś: na ostatniój sesyi sejmowej, kiedy 
zabrał głos w Izbie, sam mówił poufnie, 
że to £. prawdopodobnie jego głos osta­
tni ; a kiedy wyjeżdżając do cieplej­
szych krajów żegnał na dworcu ka-

TITOI
POWIEŚĆ
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Tom dr rug i.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 10.)
Władysław zbliżył się ku hetmanowi 

i prawie szeptem mówił spiesznie, ury- 
wanemi wyrazy :

— Jest to tajemniczy kozak — ro­
dem pono z Litwy, szlachcic... w kozaka 
przedzierzgnął się z pielgrzyma, który 
całą Ukrainę przebiegł — teraz jest re­
gestrowemu na służbie u Barabasza.... 
Kazanowski chwalił jego wierość a on 
sam mówił mi, gdym go wczoraj Spotkał, 
jako z polecenia kanclerza Ossolińskiego 
z Ukrainy do króla z językiem biegał.... 
On mi tóż owo pismo królewskie do JW. 
Pana doręczył....

Potocki słuchał, ale było widocznem, 
jako Sicińskiemu jeszcze nie wierzył.

— Zbliż się! — krzyknął do Fe­
dora. — Jak się nazywasz ? — zapytał 
groźnie.

Kozak podniósł głowę i spojrzał.... 
Wzrok jego padł naprzód na Władysława, 
a musiał być przenikliwym bardzo, bo Si- 
ciński cofnął się i żachnął. Na zapytanie 
hetmana odrzekł jeniec:

— Zowię się Fedor....
— A dalój ?
— Bezimia....
— Kłamiesz ! — krzyknął hetman — 

inne pono masz nazwisko.... Ale mniej­
sza oto.... Więc to ty na Litwę cha­
dzasz, aby na mnie skargi zanosić?...

— Skarg nie nosiłem — odparł śmiało 
Fedor. — Mówiłem jeno, co mi prawda 
rzec kazała....

— Milcz! — zawołał Potocki oburzo­
ny śmiałą odpowiedzią kozaka.

Fedor zbliżył się ku hetmanowi.
— JW. panie! — przemówił — nie

chciejcie mię posądzać o nic złego....
Pan kanclerz Ossoliński kazał mi do­
nosić wszystko — więc rozkaz spełni­
łem w najlepszój intencyi. Nie taiłem 
nic, jako i przed wami nie taję.... Nie­
bezpieczeństwo jest blizkie i groźne,-. od­
działy ordy nogajskiej, oczakowskiej i 
krymskićj przysuwają się ku granicom.... 
Nasze siły nie wystarczą.... Jeśli się ru­
szymy....

Hetman porwał się ku niemu z pię­
ścią ściśniętą. Zuchwały kozak nawet 
wypierać się nie myślał swoich poselstw 
do króla, a śmiał powtarzać to wła­
śnie, co krakowskiego pana najbardziój 
oburzało.

— A zkąd ty wiesz, psi synu! — krzy­
knął nie posiadając się z gniewu — że nie 
wystarczymy ?...

— Bliżój patrzę się na sprawy od 
lat wielu — przerwał Fedor, nie ba­
cząc na wzburzenie hetmana — od ku­
renia do kurenia chodziłem a słuchałem, 
co mówią.... Na miłość boską! — za­
wołał w uniesieniu — rozkażcie mnie 
puścić!.,.

Hetman śmiał się szyderczo urywa­
nym głosem.

— A toś ty mądrzejszy odemnie ! — 
zawołał — a ja twój rozum djablu od­
dam, nogi. zaś twoje w żelaza zakuję, aby 
z głupiemi poselstwy nie biegały...

Siciński zbliżywszy się do hetmana, 
szepnął:

Należało-by go wybadać — ile 
że jakieś spiski miał tu knuó z niektóry­
mi kozakami, których wiernymi zwał....

— A to go sobie badaj! — odpaił 
głośno pan hetman. — Ja go badać nie 
będę... bo na spiski mam inne sposoby.... 
Hój! hej ! — krzyknął na stojących obok 
hajduków, — wziąć tego urwańca a chło­
stać, dopóki nie zdechnie!

W oczach Fedora zabłysły ognie....
Wzdrygnął się i pomimo krępujących go 
więzów przysunął się do Sicińskiego.

— Mości Siciński — szepnął — po­
mnij coś uczynił... — ocal mnie!

— Wziąć) , go! — krzyczał hetman, 
którego to nńżyć poczyuało: pragnął co 
rychlej skończyć.

Trzech drabów zbliżyło się ku Fedo- 
rowi w milczeniu i cbciało go za ramiona 
ująć. Ale on szarpnął się z taką siłą, 
że krępujące go więzy pękły....

Zwolnioną ręką odepchnął napast­
ników....

— Mości kasztelanie. — zawołał — 
jam jest szlachcic wolny, chociaż kozaczą 
siermięgę noszę.... zabić mnie każ, ale nie 
chłostać !....

— Cha! cha! — zaśmiał się Poto­
cki — ja ci twój herb na skórze wypi­
sać każę!....

W tój chwili schwycono znów kozaka 
za ręce. Ale w tym szkielecie, który od 
powiewu wiatru słaniać się zdawał, mu- 
siała hyc siła ogromna. Zdawało się, iż 
w ziemię wrósł, bo go z miejsca ruszyć 
było niepodobna, szamotał się zaś i rwał 
gwałtownie, że co moment napastników 
odpychał....

Siciński blady, z zaciśniętemi usty, 
patrzył sztywnie na tę rozpaczliwą walkę 
Fedora. W tym momencie zuchwała 
twarz tego kozaka z rozhurzonemi siweińi 
włosami, ze świecącemi wewnętrznóm obu­
rzeniem oczyma, przypomniała mu znowu 
żywo inne oblicze, a ta walka inną 
chwilę, zapisaną w duszy niezatartóm 
wspomnieniem... chwilę, kiedy stary Wodź- 
bun prowadzony ku lochom birżańskim, 
przeklinał go za pierwszą zdradę wów­
czas spełnioną....

Było niepodobieństwem, aby Fedor 
z tój walki mógł wyjść zwycięzko. Już 
słabnął — i nagle zwalił się na ziemię, 
tłoczony kolanami hajduków, krępujących

; go silnie powrozem.
— Mości hetmanie !... — wołał jeszcze 

stłumionym głosem — nie kaźcie hańbie 
. wolnego szlachcica!... puśćcie mnie, be
i stanie się nieszczęście !...

— Zdrajco ! — krzyknął hetman — 
■ i ty grozić śmiesz!...

Na wyraz: zdrajca, siły kozaka jakby

znowu się wzmogły.... jeszcze raz się pod­
niósł i odtrącił hajduków....

— Jam nie jest zdrajca! — zawołał 
mocnym głosem — zdrajcą jest ten, któ­
rego, mości hetmanie, słuchasz.... zdrajcą 
jest Siciński.... rodzica mego na śmierć 
wydał a dziś mnie tak samo zdradził!...

Władysław wzdrygnął się cały.... Więc 
wątpliwości nie było, przeczucia go nie 
omyliły — to był Wodźbun! Jak osłupiały 
stał milcząc, a czuł, iż w tym momencie 
wzrok Potockiego, ździwiony, skierować 
się ku niemu.

— A!... — ozwał się pan krako­
wski — więc wacpan znasz zdawna tego 
kozaka ?...

— Nie znam.... — odparł Władysław, 
pomięszauia utaić uie mogąc.

—• Kłamiesz! — zawoła! Fedor, któ­
rego w tój chwili wleczono po ziemi 
kłamiesz ! — powtórzył — j ¡m jest Zy­
gmunt Wodźbun, którego rodzica w Bi- 
rżach zabiłeś !

Wzrok hetmana coraz bardziój ździ­
wiony, oprzytomnił Władysława. Zaprze­
czenie na nic się prz. dać nie mogło.

— Jeśli to prawda — rzeki tedy po­
spiesznie — jeśli kozak ten rzeczywi­
ście nazwisko to nosi, to łotr niebez­
pieczny jest; rodzic jego za zdradę księ­
cia Krzysztofa Radziwiłła, jako Królowi 
przeciw książęciu fałszywe wieści dono­
sił, więzieniem ukarany, zmarł.... Syn 
zaś Szwedom wydał twierdzę birżańską... 
to całe pokolenie zdrajców....

Fedor osłabły, w omdleniu niemal, 
' walczyć przestał... ciągniono go po ziemi, 
i jak trupa, a on tóż jak trup wyglądał z 
, zawartemi oczyma, z twarzą zbladlą i 
t sinemi wargami G-lowa bezwładnie opu­

szczona obijała *się o ziemię i kamienie.... 
s Ciężko było hajdukom wlec go tak bez- 
: władnego, więc strzymawszy się, podźwi-
> gnęli go i ujęli pod ramiona.

Fedor oczy otworzył i błędnym, mgłą 
zasnutym wzrokiem, potoczył dokoła. 
Hetman odwrócił się ze wstrętem i już 

i rozmawiał z kim innym, pismo Królewskie

mu ukazując, ale Siciński, jak w ziemię 
wryty, ruszyć się nie mógł. Jakieś prze­
rażenie dziwae przykuwało go do miej­
sca ; chciał się odwrócić, ale wzrok mi- 
mowoli szedł ku Wodźbunowi.

Nagle spotkały się ich oczy: spojrze­
nie Władysława sztywne, lęku pełne, z 
mętnym, omdlałym wzrokiem kozaka. 
Usta Fedora zadrgały... i nagle z piersi 
wydobył się glos dziwny, stłumiony a 
przejmujący:

— Bodrjeś przepadł!... — krzyknął.
Szarpnięto go silnie w tój chwili i u- 

prowadzono po zą dziedziniec zamkowy 
na puste pole, kędy stał pal wysoki, 
przy którym wyuiierzauo chłostę ska­
zańcom...

Wtem stojący obok hetmana rozstą­
pili się spiesznie i ukazał się w oddali 
młodzieniec rycerski. Cały był w zbroi 
lśuiącój, z hełmem złocistym na głowie, 
z pod którego widniała twarz tak pię­
kna, że wzrok ku sobie mimowolnie ścią­
gała. Oczy jego ciemne, a blasku peł­
ne, patrzyły śmiało, pogodnie, a z łago­
dnością chwytającą za serce; usta u- 
śmiechały się zwykle wdzięcznie ku po­
zdrawiającym go z daleka ludziom. W tój 
wszakże chwili nie miały uśmiechu, twarz 
wyrażała zafrasowanie. Młodzieniec szedł 
szybko; ruchów jego zgrabnych, zwin­
nych zdawała się cale nie krępować cię­
żka jego zbroja.

Był to Stefan Potocki, starosta ni- 
żyński, syn krakowskiego pana i ulubie­
niec jego, ku któremu oczy i usta rodzi­
ca śmiały się już z daleka. Ale nie 
tylko rodzic, miłowali tego młodzieńca 
wszyscy, i żołnierze i dworzanie. Rycer­
ski, śmiały, odważny, łagodnym był, jak 
dziecko, a niczyjój krzywdy dopuście nie 
chciał. Szlachetności niezwykłój, był do­
broczyńcą każdego, który w niedoli do 
niego się udał; wszakże w szeregach ry- 

, cerstw ulegając pierwszy ścisłój dyscy- 
, pliuie >\ «jskowój, surowój tóż przestrze-
: gał karności.
i (Ciąg dalszy nastąpi.)



żdego z osobna licznych posłów, 
którzy go odprowadzić chcieli, myślalo 
się w skrytości serca : „daj Boże, że­
by śmy go nie ostatni raz widzieli“, — 
przygotowani więe na jego śmierć byli­
śmy dobrze. Przecież kiedy nastąpiła, 
uczuło się oprócz żalu w sercu wielką 
po nim próżnię w kraju. Prawda: był 
chory, znękany, chylący się do grobu, 
ale był. Wiedziało się, że w potrzebie, 
w trudnóm położeniu, w konieczności wy­
boru i postanowienia on przemoże choro­
bę, wydobędzie siły z ciała a radę z 
głowy, że się na swojóm miejscu znaj­
dzie, że — jak to wiele razy robił — 
upatrzy i wskaże wyjście z trudności, że 
swoją radą i powagą utrzyma innych w 
wybranym kierunku. Jeżeli między in­
teresem kraju a państwa zachodziły sprze­
czności (jakie zawsze nadarzć się muszą), 
a pogodzenie tych sprzeczności zdawało 
się zbyt trudnóm, obie strony oglądały się 
na Grocholskiego, jedna z nadzieją, że 
swoją powagą sprawi u rządu uwzglę­
dnienie stanowiska kraju, druga z na­
dzieją, że swoją powagą skłoni kraj do 
uznania konieczności rządowego położenia. 
Obie strony polegały na Grocholskim, że 
żądać od nich będzie najmniejszego mo­
żliwego poświęcenia: od kraju tego, co 
koniecznie poświęconym byc musi, od 
państwa tego, co poświęconóm być może, 
bez uszczerbku dla ich praw i istotnych 
warunków bytu. Jeżeli w kraju, w sej­
mie, w delegaeyi do Rady państwa wresz­
cie, były opinie i dążności rozchodzące się 
w różne strony a występujące namiętnie 
i uporczywie, znowu oglądaliśmy się 
wszyscy zawsze na to co powie, co zrobi 
Grocholski. Zgodzić nie mógł, ani spra­
wić, żeby sprzeczności nie powtarzały się 
i nie powstawały nowe, ale jednych trzy­
mał na wodzy swoim wpływem, ufnością 
jaką u nich miał, drugich przekonaniem, 
że go łatwo przemódz i złamać nie zdo­
łają : i tak dla wszystkich był warun­
kiem i środkiem równowagi, zabezpiecze­
niem od zboczeń. To stanowisko regula­
tora naszych ruchów zajął on nie od razu, 
nie od pierwszych zaraz sejmów (choć już 
w tych był jednym z ludzi najbardziój 
znaczących): ono wyrabiało się stopnio­
wo, naturalnie, organicznie, aż doszło do 
szczytu w tym czasie, kiedy wyszedłszy 
z ministerstwa objął prezydenturę Koła 
w Wiedniu. Ale od tój chwili już się 
nie zmieniło ani nie zachwiało, jak doszło 
do szczytu tak na nim zostało do końca. 
Mimo choroby, mimo częstych nieobecno­
ści w Wiedniu, zawsze on był pełnomo­
cnikiem kraju, a jego głos w każdej spra­
wie stanowczym : trudności lat ostatnich 
(sprawa naftowa i sprawa propinacyjna) 
mogą starczyć za dowW.

Nikt nie jest niezastąpionym: życie 
ma swoje wymagania i konieczności nie­
przeparte ; opróżnione miejsce jednego 
musi zająć inny, a ufamy, że zajmie jak 
być może najlepiej, z największym dla 
kraju pożytkiem. Ale kto po Grochol­
skim obejmie ten,- wpływ i powagę jaką 
miał w kraju i w Wiedniu? kto go pod 
tym względem zastąpi ? To jest ta pró­
żnia wielka, jaka się zrobiła przez jego 
śmierć, to robi stratę tak ciężką i (na 
dziś przynajmniej) nie do powetowania.

Musiałby pisać całą historyą Galicyi 
w ostatnich latach dwudziestu pięciu, a 
prócz tego jeszcze historyą austryackiego 
parlamentu, ktoby chciał naprawdę opo­
wiedzieć Grocholskiego życie. Nie mamy 
tój możności ani tój śmiałości. Przypo­
minamy tylko, że w owym czasie kraj od 
dawna wszelkiego politycznego życia po­
zbawiony, a ożywiony najgłębszą namiętną 
do rządu nieufnością i (powiedzmy otwar­
cie) nienawiścią, stał naprzeciw rządu, 
który względem niego miał uczucia zu­
pełnie podobne : że w takich stosunkach 
kraj ten musiał i część swoich spraw 
wziąć w rękę i swoje polityczne stanowi­
sko ubezpieczyć, i w koniecznej opozycyi* * 
się zualeść i w niój właściwej miary nie 
przekroczyć, o każdy krok naprzód wal­
czyć z obcymi, a każdy już zrobiony za­
bezpieczać przed swymi, żeby się nie stał 
daremnym i straconym: oto w najogól­
niejszym zarysie scena, na którą wystą­
pił, na którój rolę jedną z głównych grał 
Grocholski. A zmiany czy akty sztuki, 
to zawieszenie konstytucyi Schmerlinga 
i sejmy pod rządami Be^edego pod od- 
miennemi hasłami odbyte, to dalej wojna 
pruska i w jój następstwie konieczna 
z Węgrami ugoda na zasadzie dualizmu, 
to w miejscu Belcredego Beust i zwołana 
na nowo Rada państwa: to u nas nagły 
w mgnieniu oka zwrot i uchwała (2 mar­
ca 1867) wysłania delegaeyi do tój Rady 
Państwa: dalej walki o nową konstytu- 

i jój uchwalenie, a w następstwie 
dla sejmu konieczność oświadczenia się 
Przeciw niój. Konieczność istotna, forma 
®niśj szczęśliwa: Rezolucya z roku 1868 
1 jój znowu następstwa, daremne walki

Radzie państwa a zatargi w domu za­
kończone wyjściem Polaków z Rady 
Państwa. Przegrana, konieczność ugięcia 
S!Q- i znowu zwrot pomyślny. Minister­
stwo hr. Hohenwarta, Grocholski w nićm 
jako minister dla Galicyi (pozostałość z 
dawnego programu, z osobnego kancler- 
stwa). Znowu zmiana, upadek gabinetu, 
centralizm mniej więcej zamaskowany li­
beralizmem u władzy, Grocholski na czele 
ł^°ła polskiego i mądrej wyrachowanej 
°P°zycyi aż do czasu, kiedy z gabinetem 
obecnym dawna opozycya stała się pod­
stawą rządu, a sprzeczności tylko zdarzać 

mogły: zasadniczego przeciwieństwa 
we było.

Któżby zaliczył i opisał te tłumne spy­
chające się nawzajem pomysły i projekta, 
zawikłania, trudy, niespodziane przeszko­
dy, układy zawiązywane, zrywane, i zno­
wu wiązane, które składały pasmo tych 
sejmowych i parlamentarnych dziejów! 
zwłaszcza przed konstytucyą grudniową i 
około niój, później około rezolucyi i około 
wyjścia z Rady państwa. A w każdej 
takiej chwili Grocholski jest czynny, 
wpływowy, nieraz rozstrzygający sprawę. 
Nie licząc ani opowiadając, to jedno tylko 
zapiszmy, że jeżeli dziś droga gładsza, 
jeżeli przez lat kilkanaście równowaga 
utrzymywała się szczęśliwie, to w wiel­
kiej mierze jego było dziełem i zasługą. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Lwów, 10 stycznia.
Z porządku dziennego przekazano od­

nośnym komisyom sprawozdania wydziału 
o zmianie statutu Banku krajowego oraz 
o petycyach gmin i obszarów dworskich 
o zuiżenie datków konkurencyjnych przy 
regulacyi rzeki Łęgu.

Petycye rady sanocko-liskiego oddzia­
łu gospodarskiego o uregulowanie licen- 
cyouowania stadników, przekazano wy­
działowi z poleceniem wniesienia na naj­
bliższej sesyi projektu ustawy po wysłu­
chaniu towarzystw gospodarskich i poro­
zumieniu z rządem.

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
o zarządzie jednomilionowym funduszem 
pożyczkowym dla gmin na budowę 
koszar.

Komisya administracyjna przedłożyła 
sprawozdanie o petycyi wiecu delegatów 
miast w sprawie uchwalenia ustawy kwa­
terunkowej i podwyższenia funduszu na 
pożyczki dla miast na budowę koszar do 
dwóch milionów, oraz przedłużenia termi­
nu spłaty pożyczek. Zdaniem komisyi, 
żądanie jest wygórowaue. Sejm chcąc 
równomiernie rozłożyć ciężar kwaterunku, 
utworzył jednomilionowy fundusz poży­
czkowy, przeto ustawa zbyteczna, a pod­
wyższenie funduszu ze względów finanso­
wych niemożliwe ; komisya wnosi o przej­
ście do porządku dziennego.

P. Goldman występuje w obronie pe­
tycyi i wnosi odstąpić ją wydziałowi do 
zbadania i sprawozdania na przyszłćj se­
syi. Wniosek ten, poparty przez pp. 
Chrzanowskiego i Weigla, przyjęto.

Do soboty odroczouo rozprawy nad 
sprawozdaniem komisyi admiuistracyjnój o 
ponownym projekcie ustawy o stósuukach 
służbowych.

P. Adam Skrzyński złożył do laski 
marszałkowskiej wniosek, aby wydział 
zbadał warunki założenia szkoły rólui- 
czój w jednym z powiatów Jasło-Krosno- 
Gorlice.

P. Merunowicz interpoluje komisarza 
rządowego o rozporządzeniu dyrekcyi 
skarbu co do zaprowadzenia od dnia 1 
stycznia zrniauy systemu poboru podat­
ków gruntowego i domowego w gmiuach 
wiejskich.

Następne posiedzenie w sobotę. Na 
porządku dziennym wybór członka wy­
działu krajowego z calćj Izby.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 11 stycznia.
(18 posiedzenie.)

Parlament niemiecki zajmował się dzisiaj 
w dalszym ciągu badaniem kwestyi wybor­
czych. Chodziło na wstępie o wybór naro­
dowo - liberalnego posła Websky’ego, który 
w swoim czasie jedynie większością 95 głosów 
zwyciężył wolnomyślnego przeciwnika swego. 
Stronnictwo wolnomyślne zaprotestowało wów­
czas przeciwko ważności wyborów, ponieważ 
okazało się, że p. Websky zawdzięcza wybór 
swój jedynie presyi, wywartój przez inspe­
ktorów szkolnych i chlebodawców, ale w ko­
misyi parlamentarnój protestu tego nie uwzglę­
dniono i wybór posła Websky’ego uznano za 
ważny.

Przeciwko temu wyrokowi zaprotestowali 
przedewszystkiem dwaj wolnomyślni posłowie 
dr. Hermes i Ricliert, podczas gdy posłowie 
Marąuardsen i Rheinbaben bronili wyroku 
komisyi. Przeciwko nim wystąpił poseł Bebel 
(socyalista) nazywając wywody p. Rheinbabena 
„cyniczną otwartością11 i „brutalnością11, 
co spowodowało aż trzy wezwania do porządku 
ze strony marszałka. Poseł Bebel zapowie­
dział zarazem, iż wywody p. Rheinbabena 
przysłużą się socyalistom wielce przy przy­
szłych wyborach.

W imieniu stronnictwa centrum przema­
wiał p. Schmidt i poparł wymownie protest 
posłów wolnomyślnych

W końcu stawili pp. Benniysen i Kar- 
iZorj/’ wniosek, ażeby sprawę wyboru p. Web­
sky eg o raz jeszcze przekazać komisyi.

Na tem zakończono posiedzenie.
Następne jutro o godz. 1. Na porządku 

obrad: „Soeyalno-polityczne wnioski frakcyi 
centrum.“

JSejm g-alicyjslii.

węgierskićj, rozpoczęły się obrady nad 
nowym regulaminem musztry piechoty, 
który stał się koniecznym wskutek wpro­
wadzenia karabinów repetierowych. W o- 
bradach tych biorą udział książę Wirtem- 
berski (dowódzca 11-go lwowskiego kor­
pusu), książę Ludwik Windischgraetz, (do­
wódzca Igo krakowskiego korpusu) gene­
rał Koenig (dowódzca 2 wiedeńskiego 
korpusu), generał Reinlaender (dowódzca 
10 berneńskiego korpusu), generał Catty 
(dowódzca 5-go preszburskiego korpusu), 
gen. Schoenfeld, (dowódzca 3 hradeckie- 
go korpusu), gen. Filippowicz (dowódzca 
8 prazkiego korpusu). W wymienionych 
korpusach już dawną broń zastąpiła nowa 
i właśnie na mocy odnośnych doświad­
czeń będzie ułożony nowy regulamin mu­
sztry, który jednak pono nie będzie się 
znacznie różnił od dawniejszego.

W sejmie węgierskim jutro rozpoczuą 
się obrady nad uchwaloną już w tutejszój 
izbie poselskiój ustawę wojskową na lat 
10. Nie ulega wątpliwości, że sejm wę­
gierski przyjmie ustawę bez wszekiej 
zmiany. — Wprawdzie na przeszłych 
konferencyach stronnictwa rządowego od­
zywały się głosy przeciwko artykułowi 
25 dotyczącemu ewentualnego drugiego 
roku służby ochotników, którzyby po u- 
pływie pierwszego roku nie złożyli egza­
minu na oficerów, tudzież za włożeniem 
do ustawy artykułu, aby ochotnikom wol­
no było składać egzamin oficerski w ję­
zyku węgierskim. Atoli p. Tisza oświad­
czył, że domaga się przyjęcia ustany i 
to znaczną większością głosów, gdyż gdy­
by się to stało małą większością głosów, 
nie mógłby pozostać u steru rządu. Sta­
wił więc, jak w podobnych razach powi­
nien czynić minister konstytucyjny, kwe- 
styą gabinetową.. To też skutkowało, na 
wczorajszem drugiem póufuem zebraniu 
już ambitni posłowie, jak Warasdy, Pul- 
szky, Dazday i Choryń oświadczyli się 
za przyjęciem ustawy, co też na dzi- 
siejszem — trzeciem zebraniu — bez 
wątpienia — klub stronnictwa rządo­
wego niemal jednomyślnie uchwali. — 
Naturalnie skrajna lewica i tak zwana 
zjednoczona opozycya (Apponyi) skorzy­
stają także z tój sposobności, aby głosu­
jąc przeciwko ustawie, dobijać się taniój 
popularności. Natomiast stronnictwa rzą­
dowe często muszą się zrzekać takiój 
popularności. Węgierskie stronnictwo rzą­
dowe doskonale tę potrzebę rozumie i dla 
tego tóż od 14 lat utrzymuje się u steru. 
W Austryi właściwie tym samym zmy­
słem politycznym odznacza się tylko 
Koło polskie, gdy inne stronnictwa wpra­
wdzie pragną gorąco wygód, jakich do­
starcza większość parlamentarna i rząd 
przyjazny, ale nie chętnie ponoszą koszta 
tój przyjemności. Najmuiój tego zmysłu 
polityczuego' posiadała dotąd lewica, która 
ilekroć u steru rządu znajdował się ga­
binet lewicy, zawsze chciała łączyć wy­
gody stronnictwa rządowego z popularno­
ścią opozycyi i tym sposobem z kolei 
obalała wszystkie swoje rządy.

Dopiero dziś urzędowa „Wiener Ztg.“ 
ogłasza wywyższenie barona Aleksandra 
Ruebnera do stanu hrabiowskiego. Pan 
Huebner nazywał się pierwotnie Hafen- 
braedel. Atoli książę Metternich, który 
bardzo polubił młodego sekretarza, twier­
dził, że z tóm nazwiskiem niemożna zro­
bić kary ery w dyplom acyi i nadał mu 
przeto z godnością barona nazwisko 
Huebnera, które mu się widocznie wyda­
wało bardziój eufemistycznóm. P. Huebner 
zrobił istotnie karyerę, bo już w r. 1856 
był ambasadorem austryackim w Paryżu. 
Jednak jako dyplomata wcale się nie od­
znaczył. Natomiast jako pisarz istotnie 
położył wielkie zasługi Jego „Dzieje 
Sistusa V“ i jego „Promenada około 
świata“ są arcydziełami swego rodzaju. 
Jeżeli tym dziełom zawdzięcza swe wy­
wyższenie, to zupełnie zasłużył sobie na 
tytuł hrabiowski. Natomiast rehabilitować 
Huebnera jako dyplomatę nie zachodziła 
żadna potrzeba.

W chorobie paui Dunajewskiej, żony 
ministra skarbu, zaszła stanowcza korzy­
stna zmiana.

KORESPONDENCYE.
Wiedeń, 10 stycznia.

(Obrady nad nowym regulaminem musztry. — Z sej­
mu węgierskiego. — Hr. Huebner. — Pani Duna- 

jewska.

Dziś w pałacu arcyksięcia Albrechta, 
generalnego inspetora armii austryacko-

ZIEMIE POLSKIE.
* Jak donosi „Grażdanin,“ naczelnik 

obwodu terskiego, jenerał Smiekałow, mia­
nowany został jenerat-gubernatorem kijo­
wskim, w miejsce zmarłego jenerała Dren- 
telna.

ROSTA.
* Kurlandzka izba sądowa, jak donośi 

„Ag. Półn.“, skazała sędziego okręgowe­
go z Goldingen, barona Pirecksa, na 
areszt jednomiesięczny za ubliżenie trzem 
zwierzchnikom gmin, którzy nie chcieli 
przyjąć dokumentów sporządzonych w ję­
zyku niemieckim.

— Gubernatorowie prowincyi nadbał­
tyckich zebrali się tutaj, celem narad nad 
wprowadzeniem w tych prowincyach ję­
zyka rosyjskiego jako wyłącznie urzędo­
wego; pierwsze posiedzenie odbyło się 
dnia 9 b. m.

NIEMCY.
* Berlin, 11 stycznia. Ważne 

poniekąd wieści nadeszły z Brunświku. 
Wprawdzie pojawiały się one już kilka­
krotnie, chociaż dzisiaj poważniejszą 
pizybrały formę. Według wieści tych 
ma dotychczasowy rejent księstwa brun- 
świekiego, ks. Albrecht pruski, ustąpić, a 
tron książęcy zająć książę kumberland- 
ski. Czy wieci te się sprawdzą, nie 
wiadomo.

— Pisma półurzędowe nową przygo­
towują komedyą. Oto dociekły, iż spra­
wa Geffkena doprowadziła do wykrycia 
¡akitgoś tajnego sprzysiężeuia przeciwko 
isięciu Bismarckowi 1 Ciekawi jesteśmy, 
co z tego wyniknie.

— Książę Fryderyk Leopold pruski 
zaręczył się z księżniczką holsztyńską 
Ludwiką Zofią, siostrą cesarzowój nie- 
mieckiój.

— Książę Bismarck zamierza podo­
bno w parlamencie niemieckim poruszyć 
osobiście sprawę Geifkena.

Drugi Zjazd
Prawników i Ekonomistów polskich.

Na posiedzenia komitetu z 26 listopada 
r. z. wybrano sekretarzem pp. prof. dr. Abra­
hama i prof. dr. Tilla. Czas zjazdu ozna­
czono na wrzesień i powzięto uchwałę co do 
czasu zgłoszenia i nadsyłania referatów. Na 
drugióm posiedzeniu z 17 grudnia uchwalono 
wystosować następującą odezwę zapraszającą 
do udziału w zjeździe:

„Pierwszy Zjazd Prawników i Ekonomi­
stów polskich, który się odbył we wrześniu 
1887 r. w Krakowie, wynikami swemi prze­
konał nasz świat prawniczy, jak pożyteczne 
są takie zebrania, dające świadectwo żywotno­
ści nauki i pracy, dozwalające wglądnąć w 
stan i potrzeby uaszej działalności zawodowej. 
Nie ulega wątpliwości, że każda praca, a więc 
i duchowa, zorganizowana i łącznemi prowa­
dzona siłami, tóm donioślejsze i pełniejsze wy­
dać może owoce, a osobiste zbliżenie się i 
wzajemna wymiana myśli, jest jak najlepszą 
i najbardziój ożywczą zachętą, i stać się może 
silnem ogniwem, bo opartem na poczuciu wspól­
ności dnehowój, łączącem rozproszonych dotąd 
pracowników w trwały związek dla dobra 
nanki i pracy. Wprawdzie zdawaćby się mo­
gło, że w społeczeństwie naszem, rządzonóm 
różnemi prawami, które odmienne wytwarzają 
stosunki, brakłyby może dla prawników ró­
żnych dzieluic punktów stycznych, lecz ów 
Zjazd Pierwszy przekonał najlepiej, że tak 
nie jest. Nie tylko bowiem nie zabrakło te­
matów ogólniejszych, a mimo to praktycznych, 
które niezawiśle oi tych odmiennych nstawo- 
dawstw dały się zasadniczo i z pożytkiem 
omawiać, łe z właśnie ta rozmaitość praw obo- 
więznjących przyczyniała się do wszechstron­
niejszego zbadania poruszonych pytań.

Podejmując tóż uchwałę pierwszego Zjazdu, 
zmierzającą do zachowania ciągłości tych ze­
brań. grono prawników tutejszych z inieyaty- 
wy Towarzystwa Prawniczego postanowiło w 
myśl owój uchwały urządzić drugi Zjazd we 
wrześniu 1889 r. we Lwowie. Komitet, któ­
remu urzeczywistnienie tój myśli poruczeno, 
przyjąwszy przekazane przez Zjazd pierwszy 
temata do dyskusyi, a nie wątpiąc przytem, 
że zbierze się nadto znaczna ilość tematów, 
dotyczących spraw i pytań aktualnych i ży­
wotnych ze wszystkich gałęzi nauk prawni­
czych i ekonomicznych, udaje się niniejszem 
do prawników i ekonomistów polskich z prośbą 
o czynne poparcie przez podjęcie się refera­
tów i przyjęcie udziału w zjeździe. Termin 
do zgłaszania tematów na zjazd oznacza się 
do 15 lutego 1889 r., poczóm ogłoszonym zo­
stanie termin do nadsyłania wygotowanych re­
feratów, tudzież szczegółowy program zjazdu. 
Biuro zjazdu znajduje się we Lwowie, ulica 
Jagiellońska 2.

W myśl uchwał komitetu obszerniejszego, 
komitet postanowił zaprosić do udziału w 
swoich czynnościach pp. prof. dr. Janowicza, 
prof. dr. Gryzieekiego, adwokata dr. Ostro- 
żyńskiego, dyrektora Banku krajowego dr. 
Zgórskiego. wiceprezydenta miasta Lwowa 
Romanowskiego, radzców sądu Mochnackiego 
Oswalda i Zawadzkiego i radzcę apelacyjnego 
Białoskórskiego. Uchwalono następnie uprosić 
niektórych prawników w kraju i w Warsza­
wie o przyjęcie funkcyi delegatów Zjazdn. 
W końcu w’ybrano do sekcyi referatowój pp. 
Piłata, Laskowskiego, Balzera, Białoskórskie­
go, Stebelskiego, Dziędzielewicza i Engla tu­
dzież obydwóch sekretarzy t. j. dr. Abrahama 
i dr. Tilla, — do sekcyi gospodarczój pp. 
Roszkowskiego, Stromengera, Janowicza, Ma­
łachowskiego ; Barańskiego-Oitaszewskiego i 
Rnebenhauera. Obydwom sekeyom nadano pra­
wo kooptowania członków.

Towarzystwa i Spółki.

* Walne zebranie Kółka rolniczego małych 
posiadłości, zawiązanego w Głuszynie, odbędzie 
się w niedzielę dnia 13 b. m. o godzinie 1 
po południu w Głuszynie u gospodarza Szy­
mona Tomczaka, na które członków z synami, 
nieczłonków, księży i panów uprzejmie za­
prasza Zarząd.

Z pod KicKrzs, 9 stycznia. 
Już dawno uczuwano w okolicy naszój po­

trzebę Kółkę rolniczego, gdyż okolica nasza 
naokoło kościoła kierskiego, leżącego milę od 
Poznania, tuż nad koleją, prowadzącą z Po­
znania ku Szamotałom, Wronkom i Krzyżowi, 
posiada dość znaczną liczbę nie tylko mien- 
nych, ale i rozsądnych gospodarzy, nie gar­
dzących nauką, ale uznawających, iż zawsze 
jeszcze czegoś się douczyć można. Za stara­
niem i inieyatywą p. Leona Chłapowskie­
go z Wielkiego, zebrało się na dniu 6 sty­
cznia r. b. dość sporo gospodarzy i urzędni­
ków gospodarczych, aby założyć we Wiel- 
kiem Kółko rólnicze. W tym celu zaproszono 
także Szan. p. Patrona Jackowskiego, który 
choć nie zupełnie zdrowy, jednakowoż przybył ze 
znaną wszystkim gotowością, by być obecnym 
przy narodzinach jednego z tak drogich mu 
i wypielęgnowanych we wielkiój części przez

niego i jego staraniem Kółek rólniczych. Po­
siedzenie zagaił ks. Hertmanowski, proboszcz 
z Kiekrza, witająe serdecznemi słowy p. Pa­
trona i dziękując mu za łaskawe przybycie 
do Wielkiego. Następnie p. Patron w przy- 
dłuższej mowie wykazywał korzyści płynące 
dla członków z Kółek rólniczych, które to 
korzyści nie istnieją tylko w teoryi, jeśli 
Kółka dobrze są prowadzone i członkowie wy­
pełniają swe obowiązki, ale i w rzeczywisto­
ści, jak tego Szanowny p. Patron dowiódł, 
przytaczając rozmaite przykłady z dziejów już 
od dawna istniejących Kółek. Zachęcał przy 
tój sposobności do zabezpieczania się od gradu 
i ognia, polecając przedewszystkióm towarzy­
stwo magdeburskie, dające jak największe pre­
mie i pozwalające, by poszkodowany celem 
rzetelnego otaksowania szkody mógł zawezwać 
od siebie na taksatora także prezesa odpowie­
dniego Kółka rólniczego.

Po mowie tój, którą z widoczną wysłucha­
no uwagą, przeczytał ks. prób. Hertmanowski 
i wyłożył z p. Patronem- statuta mającego 
być założonóm Kółka rólniczego we Wielkiem. 
Na członków zapisało się osób 29, którzy 
zaraz składkę jnżto roczną," jnżto półroczną, 
ustanowioną rocznie na marek dwie, złożyli. 
Przystąpiono następnie do wyboru zarządu 
mianując prezesem Kółka ks. prób. Hertma- 
nowskiego z Kiekrza, wiceprezesem p. Leona 
Chłapowskiego, skarbnikiem gospodarza Pacz- 
kowskiego z Krzyżownik.

Ks. Hertmanowski przyjmując urząd pre­
zesa podziękował raz jeszcze p. Patronowi za 
pomoc udzieloną nam przy założeniu Kółka 
we Wielkiem i za trudy tym celem podjęte i 
wniósł na cześć jego krzykrotne: „Niech nam 
żyje!“

Nakoniec ks. Gitzler, proboszcz ze Soboty, 
dziękując p. Leonowi Chłapowskiemu za prze­
prowadzenie myśli założenia Kółka rólniczego 
we Wielkiem i za miejsce do posiedzeń łaskawie 
nam udzielone, wniósł także trzykrotne: „Niech 
nam żyją !“

Dodać należy, iż p. hr. Szołdrski, przo­
downik w naszym powiecie zachodnio poznań­
skim przy wszystkich pracach obywatelskich, 
w liście na ręce p. Patrona przysłanym wy- 
tłomaczył chorobą swych dzieci nieobecność 
przy założeniu Kółka we Wielkióm. Poli- 
cyą reprezentował p. komisarz Cichowicz ze 
Sadów i żandarm okręgowy.

Słyszymy, iż w niedługim czasie założone 
będzie także Kółko rólnicze w Cerekwicy, 
położonój w powiecie zachodnio-poznańskim.

Dałby Pan Bóg, iżby Kółka te coraz 
bardziej się rozszerzały, rosły, przyno­
sząc najobfitsze korzyści moralne i mate- 
ryalne członkom, a tem samćm całemu naszemu 
społeczeństwu!

miejscowa, ęrowiocjooalna i zaumma.
Poznań, sobota 12 stycznia.

* Doniesienia urzędowa. Król nadał po­
zasłużbowemu pobórcy celnemu I kl. F e n- 
glerowi w Lignicy, dotychczas w Stęsze­
wie order orla czerwonego czwartój klasy.

* Na restauracyą kościoła poklasztornego 
w Kcyni. J. Nowicka z Dalewa 6 marek. 
M. S. z 'Poznania 1,50 m. — Razem z po­
przednimi 232,25 marek.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś ko- 
medya Lubowski-go w 5 aktach „Sąd ho­
norowy“.

W niedzielę komedya Z. Przybylskiego 
„Dwór w Wladkowicach“.

We wtorek komedya Schontana „Porwanie 
Sabinek“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Skirmunta ko­

medya Scribego „Pojedynek na polu miłości 
czyli walka kobiet“.

W sobotę komedya Lahiche i Delaconr „Po­
lowanie na zięciów“.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 popołudniu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy­
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea­
tralnych podczas jednego z mięizyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Wystawa obrazów Rosena: „Wojsko
polskie na Saskim Placu“ oraz Wojciecha 
Kossaka „Bitwa w olszynce pod Grochowem“, 
w pałacu hr. Zamoyskiego otwarta codziennie 
od godziny 10 rano do 3 po połndnin, w nie­
dziele zaś i dni świąteczne od godziny 12 
do 3 po południu.

Od jutra niedzieli, wstęp dla dorosłych 
25 fen., dla uczniów 10 fen.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Rze­
mieślników Polskich w Poznaniu odbędzie się 
w poniedziałek dnia 14 b. m. o godzinie 8*/a 
wieczorem na sali p. B. Knolla przy Wro­
cławskiej nlicy nr. 18. Na porządku dzien­
nym odczyt i wybór komisyi rewizyjnej. Jak 
najliczniejszy udział członków pożądany.

Zarząd.
* Przypominamy czytelnikom „Knryera,“ 

że w dniu 17 b. m. odbędzie się w teatrze 
naszym benefisowe przedstawienie na korzyść 
p. Skirmunta, niezmordowanego artysty i re­
żysera sceny poznańskiej. Zbytecznćm by­
łoby rozwodzić się długo nad talentem i su­
mienną pracą p, Skirmunta, który jest niejako 
dzieckiem naszej sceny — bo pracuje na niej 
od chwili jej założenia. Dziś kładziemy na­
cisk przedewszystkiem właśnie na tę okoli­
czność, polecającą artystę poszczególnym wzglę­
dom Poznańczyków — którzy winni dać w 
dniu 17 b. m. dowód tego, że w razie da­
nym umieją i czynem okazać uznanie i sym- 
patyą dla wychowańców własnój swój narodo- 
wój instytucyi.



* Zwracamy uwagę Publiczności na anons 
dyrektora p. Henniga, pod którego dyrekcyą 
wykonany zostanie w poniedziałek na sali 
Lamberta utwór Jerzego Vierlinga „Porwanie 
Sabinek“. Dodajemy, że partye solowe od­
śpiewają: pani Schmidt (sopran), pp. Eoth- 
miihl (tenor) i Schmidt (baryton).

* Pozłocenia cyfr na zegarze ratuszowym 
dokonał p. Orwat, pozłotnik, mieszkający przy 
ulicy Koziej nr. 18. P. Orwat uskutecznia 
wszelkie złocenia ołtarzy, mebli salonowych i 
ma na składzie różnorodne ramy, konsole pod 
lustra itp.

* Wakacye w wyższych zakładach W. Ks. 
Poznańskiego wyznaczone zostały na następu­
jące dnie:

a) Zakończenie nauk.
1) Na Wielkanoc: 10 kwietnia.
2) Na Zielone Świątki: 7 czerwca (po po­

łudniu o godzinie 4tćj).
3) Wielkie wakacye: 6 lipca.
4) Na Sw. Michał: 28 września.
5) Na Boże Narodzenie: 21 grudnia.

b) Rozpoczęcie nauk.
1) Na Wielkanoc: 25 kwietnia.
2) Na Zielone Świątki: 13 czerwca.
3) Wielkie wakacye: 5 sierpnia.
4) Na Sw. Michał: 15 października.
5) Na Boże Narodzenie: 7 stycznia 1890.
* Egzamina kandydatek na nauczycielki i 

przełożone pensyi odbędą się w r. b. w 
następujących terminach: a) w Poznaniu dnia 
18 marca i 9 września pierwszych, — 23 
marca i 12 września drugich; b) w Bydgoszczy 
26 marca i 16 września pierwszych, — 30 
marca i 30 września drugich.

* Drugie egzamina nauczycielskie odbędą 
się w r. b. w następujących terminach: 
W Paradyżu duia 24 lipca i 25 listopada, 
w Kcyni 14 maja i 18 listopada, w Rawiczu 
20 maja i 21 października. Podania wnieść 
należy najpóźniój na 6 tygodni przed termi­
nem do prowincyonalnego kolegium szkolnego 
za pośrednictwem inspektora szkólnego swego 
powiatu,

* Egzamina wstępne w seminaryach nau­
czycielskich w f. b. odbędą się: w R a- 
w i c z u dnia 18 lutego, w Paradyżu 
dnia 28 lutego, w Kcyni dnia 29 sierpnia. 
Aspiranci winni się na 3 tygodnie przed ter­
minem zgłosić do dyrektora odnośnego se- 
minaryum.

* Września. Towarzystwo Przemysłowe
we Wrześni urządza w niedzielę dnia 13 b. m. 
wieczorem o godzinie 7 zabawę z tańcami w 
hotelu Paprzyckiego (Nowacki) na którą pp. 
członków oraz nam dobrze życzliwych uprzej­
mie zaprasza Zarząd.

* Września. W r. 1888 urodziło się tu 
453 dzieci, zmarło 254 osób, kontraktów mał­
żeńskich zawarto 74.

* Wolsztyn. W urzędzie stanu cywilnego 
Zapisano tu w roku ubiegłym 90 urodzin, 80 
przypadków śmierci.

* Z Brodnicy piszą do „Gazety Tor.“: 
„W Zgniłobłotach opróżniony był od czasu, 
gdy p. Wojnowski sprzedał swój folwark ko- 
misyi kDlonizacyjnej, urząd sołtysa. Z rozpi­
sanych wyborów wyszedł zwycięsko prawie 
wszystkiemi głosami polskich i niemieckich 
właścicieli młynarz Józef Jakubowski. Wy 
dział powiatowy atoli wyboru nie potwierdził 
— nie podając przyczyn. Przy ponownych 
wyborach p. Jakubowski znów otrzymał wię­
kszość głosów, lecz wydział powiatowy mimo 
to odmówił mu zatwierdzenia i mianował ko- 
misorycznym sołtysem p. administratora Nie- 
deriag. “

* Złotów. Na sejmiku powiatowym uchwa­
lono w środę potrzebne na zakupno ziemi pod 
kolćj złotowsko-nakielską sumy.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 13go 
stycznia św. Hilarego Papieża.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 8. 
Zachód o godzinie 4 minut 11

Pojutrze dnia 14go stycznia św. Enfro-
zyny p.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 7. 
Zachód o godzinie 4 minut 12

Ostatnie telegramy.
Par y à, 12 stycznia. Manifest Bou­

langera do wyborców oświadcza, że Fran­
cja nie potrzebuje się już obawiać no­
wego Sudanu — pragnąc pokoju, oprze 
się ona wszelkim zaczepkom. Tymcza­
sem niech Francy a strzeże marnotra­
wionych swych zasobów i skarbów, a u- 
niknie Sedanu.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* P. Marcelli Janecki zamieścił w ostatnim 

roczniku czasopisma „Der Deutsche Herold“ 
dwie rozprawy: „O Boscampach-Lasopolskich“ 
i „O AbUhagenach“. Z pierwszćj rodziny 
Karol Boscamp, internnncyusz króla i rzeczy- 
pospolitćj przy Wysokićj Porcie, otrzymał in- 
dygenat polski na sejmie 1767/68 r. Z dru- 
gićj Jakób Abtshagen, burmistrz gdański i 
brat jego Jan otrzymali szlachectwo polskie 
od króla Zygmunta Starego dyplomem z roku 
1527. Do ostatniej rozprawy p. J. dodał li- 
ezne wiadomości o rodzaju, w jakim się od­
bywały nohilitacye w Polsce i o herbach pol­
skich. O obu rodzinach herbarze polskie nie 
padały dotychczas wiadomości. — Również ber­
liński „kwartalnik dla heraldyki, sfragistyki 
i genealogii“ zanieścił w r. 1888, pióra tegoż 
autora, liczne wi domości o nobilitacyach carów 
rosyjskich jako królów polskich, między któ- 
remi zasługuje na uwagę obszerniejsza wzmian­
ka o Hankach, rodzinie, z którćj pochodzi 
księżna Julia Battenberg, matka księcia Ale­
ksandra Battenberga, byłego księcia buł­
garskiego.

* Nakładem znanćj księgarni katolickiej 
dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie 
wyszedł wspaniały „Kalendarz katolicki kra­
kowski na r. pański 1889“ w gustownej opra­
wie z czerwonego płótna. Oto spis rzeczy 
objętych tem wydawnictwem : Od wydawcy. — 
Zaćmienia w r. 1889. — Tablica świąt ru­
chomych od r. 1890 do r. 1914. — Opłatek 
(wiersz). — Kalendarz , nabożeństwa i odpu­
sty w kościołach krakowskich ; patronowie mie­
sięczni, pieśni na ich cześć i zapiski. — Hymn 
do Matki Boskiej Nieustającej Pomocy przez 
M. O. hr. Stadnicką— Chronologia Papieżów. — 
Kościół rzymsko-katolicki. Ojciec św. Święte 
kolegium kardynalskie. Starszyzna Zakonów i 
Kongregacyi istniejących w Polsce, oraz ich 
domy główne. Sw. Kongregacye przy Stolicy 
apostolskiej. Sekretaryaty. Nuncjatury apostol­
skie za za granicą. Ciało dyplomatyczne przy 
Stosicy apostolskiej. Archidyecezye i dyecezye 
na ziemiach polskich, ich Pasterze i kapituły 
katedralne wsrzystkieh trzech obrządków. — 
Wydział teologiczny uniwersytetu jagiellońskie­
go w półroczu zimowóm 1888/9. — Wydział 
teologiczny uniwersytetu lwowskiego. — Rzym­
sko-katolicka akademia duchowna w Peters­
burgu w roku akademickim 1888/9. — Po­
lacy i Rueini, zaszczyceni godnościami papie- 
skiemi. — Konserwatorowie zabytków pomni­
kowych i wykopalisk, oraz archiwów w Gali- 
cyi. — Blog. Klemens Marya Hofbaner. wi­
kary generalny 00. Redemptorystów w Polsce, 
przez O. Bern. Łubieńskiego Zgr. Redempt. — 
Hymn do św. Franciszka Serafickiogo (z nu­
tami) przez Przew. M. Przełożoną lwowskich 
PP. Franciszkanek Najśw. Sakramentu. — 
Ks. Jan Bosco, przez M. O. hr. Stadnicką.
— Boże Narodzenie, wiersz. — Ks. Teofil 
Jagodziński, przez dr. Władysława Miłkow- 
kowskiego. — Łzy podlaskie przemówiły, 
dumka, przez Daniela. — Ks. Ignacy Pol­
ki wski, przez Edwarda z Sulgostowa (O. Wa­
cława, Kapucyna). — O. Bernard Szymoński. 
(Typ polskiego ascety) przez Ludwika Zare- 
wicza. — Pieśń o świętym męczenniku Joza­
facie, Arcybiskupie Połockim, ułożoua przez ks. 
Tymoteusza Szczurowskiego, zakonu św. Bazyle­
go, snperyora klasztoru bialskiego (f 1811 r.) — 
Boże Narodzenie. Obrzędy, * * * — Z wy­
cieczki do Dobromiia i Chyrowa, przez Lu 
dwika hr. Dębickiego. — Wykaz zniesionych 
kościołów, kaplic i klasztorów w Krakowie, 
przez Maryą Estreicherównę. — Statystyka 
Misyi katolickich, podług dzieła „Missiones 
catholicae,“ wydanego przez Propagandę. — 
Część gospodarska. — Fraszki. — Dział in­
formacyjny : Władza duchowna. — Władze 
administracyjne. — Reprezentancya kr. stół, 
m. Krakowa. — Władze sądowe. — Insty­
tucje naukowe. — Władze skarbowe. — 
Handel, rólnietwo, komunikacye. — Władze 
wojskowe. — Instytueye dobroczynne. — Po­
dział miasta Krakowa na parafie. — Groby 
królewskie na Wawelu (z planem). — 
Grób zasłużonych na Skałce. — Grób 
księdza Piotra Skargi n św. Piotra. — 
C. k. notaryusze z siedzibą w Krakowie: 
Adwokaci krakowscy. Doktorzy medycyny 
praktykujący w Krakowie. Dentyści. — 
Przepisy pocztowe: Telegramy. Pociągi na 
kolejach żelaznych. Skale stemplowe. Ta­
blica do obliczania procentów. Losowania w 
roku 1889 wszystkich austryackich i węgier­
skich efektów loteryjnych. — Jarmarki uprzy­
wilejowane na ziemiach polskich pod panowa­
niem pruskiem i austryackiem. — Ogłosze­
nia. — Katalog księgarni katolickiej dr. Wła­
dysława Miłkowskiego w Krakowie.

Ilustracye: Kościół Najśw. Maryi 
Panny w Krakowie. — Sw. Jan Chryzo­
stom. — Sw. Małgorzata z Kortony. — Sw. 
Józef Oblubieniec. — Narzędzia Męki Pań­
skiej. — Sw. Marya Magdalenę. — św. Jan 
Chrzciciel. — Sw. Ignacy Lojola. — Sw. 
Ludwik. — Sw. Mateusz. — Sw. Łukasz. 
Sw. Leonard z Portu Maurizio.- — Niepoka­
lane Poczęcie Najśw. Maryi Panny. — Najśw. 
Marya Panna Nieustającej Pomocy. — Herb 
Ojca św. — BI. Klemens Marya Hofbauer.
— Sw. Franciszek Seraficki. — Ks. Jan 
Bosco. — Ks. Teofil Jagodziński. — Ks. 
Ignacy Polkowski. — Boże Narodzenie. — 
Widjttk zakładu wychowawczego i klasztoru 
00. Jezuitów w Chyrowie w Galicyi. — 
Rycina kolorowana: Najsłodsze Serce Pana 
Jeznsa.

W dodatku, jako premium bezpłatne : Ka­
lendarz biórkowy, ozdobiony drzeworytem na 
rok pański 1889.

Cena : bez oprawy 1 mk., oprawiony mo­
cno 1,30 mk., ozdobnie 2,50 mk.

* Przewodnika Gimnastycznego „Sokół1
wyszedł numer 12 i zawiera: Kąpiele parowe. 
— Ćwiczenia gimnastyczne laską żelazną lub 
drewnianą (ciąg dalszy). — Sprawy Towa­
rzystw gimnastycznych polskich. — Mowa po­
żegnalna prezesa Sokoła tarnopolskiego. — Po­
pis uczniów prywatnych w Towarzystwie gim- 
nastycznem Sokół w Krakowie. — Urywki 
hygieniczne. — Karol Władysław Włoszyński 
(wspomnienie pośmiertne). — Kronika.

Przybyli do Pozaania.
Poznań, 11 stycznia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI 
Hr. Skórzewski z Czerniejewa, hr. Plater 
z Góry, dr. Karczewski z Kowanówka, 
hr. Mycielski z żoną z Grabia, Niewitecki 
z Podlesia Kość., ks. Chmarzyński proboszcz 
z Podlesia Kość., Lasker z Kępna, Lein­
weber z Hamburga, Wagner z Berlina, 
Schlichting z Gdańska, Nieborowski z 
Krakowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI 
Barczyński z Torunia, Słowiński z Jara­
czewa, Lange z Kamienicy, pani Chojnacka 
z synem z Wągtówca.

Stan powietrza.
¡•nia 11 stycznia le88 ¡ 8 godzinie rano

S ts,-3 y ę.
f -

Wia«. Stan
I

Mulaghtaore . 747 1 Płd.Fłd.W.5 zachm. 4
Aberdeen ... 755 ! Płd.W. 4 zachm. 6
łhrystiansrtnd . 7C1 WPłd.W. 3 pochmurno 3
Kopenhagi. . . 763 i W. 2 zachm. —1
Sztokholm . . 770 W.Pld.W. 4 za hm. -1
Saparanda 773 Płd.Płd.W.4 zachm. —b
Petersburg — 1 - 1 — —
Moskwa . . . 786 PłdW. 1 bez chmur -16
fiork, Queenst. 750 IPłd Płd.W.6! deszcz 7
Cherbourg . . 753 iPłnW. 3! zachm. 6
leider 756 W. lmgła 1

Sylt 760 W.Płd.W. 3 mgła -2
Hamburg *) 759 W Płd.W. 3 bez chmur -6
iwineminde . . 762 W.Płd.W. 4 zachm. -4
Senfhhrwftsser. 765 Płd.Płd.W.l -6
tiWm-da . . 768 W.l’idW. 3 zachm. —5

Monaster. 755
PłnW. ll

zachm. 1
aarlsruhe a) 756 Płn. W. 1; zachm. 1
Yoista.ien . 8) 755 spokojnie. zachm. 1
Monachium . . 755 W. 4- mgła -3
Kamienica , . 4) 759 Ptd-W. 2 pogodne -5
oerlin 6) 760 , W. 2 zachm. -4

Wieden 760 , Płd. 2 zachm. -4
Wroćłhw, . . . ’60 j W. 1 zachm. -4
isle d’Aix _
Sizza

!w. 2
—

Tryest . . . 754 zachm. 8

*) Mglisto. 2) Wczoraj cokolwielk deszczu. 
B) Nocą spadło cokolwiek deszczu. 4) Mgła, śron. 
5) Sron.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: *) Europa północna. *) pas nadbrzeżny do 
[riandytdo Prus Wschodnich. e) Europa gródków« 
na południe od powyższego pasu, Europa południo­
wa. — W wyliczaniu siacyi zachowano w każdć, 
grapie kierunek od zachodu ku wschodowi.

2 mały, 3 = słaby, 4 =■= umiarkowany, 6 
ostry. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliw; 
b = burza, 10 = silna burza, 11 =■»= gwałtowna 
burza. 12 — orkan;

Objaśnienie: Płn.- = północ. Płd. =»= południe 
W. == wschód. Z. = Zachód.

Pogląd na stan powietrza
Wysokie maximum harometryczne o przeszło 

786 mm. leży ponad środkową Rosyą, naprzeciw 
minimum o 7»7 mm. na Z. od Wielkićj Biytanii, 
tak że ponad Europą centralną jest powietrze prze­
ważnie pomroczne; miejscami spadł deszcz lub śnieg. 
Granica mrozu idzie wzdłuż zachodnio-niemieckiśj 
granicy. W Meklemburgii i Saksonii wzmógł się 
znowu mróz.

Spostrzeżenia ®steärölegicin« tv Poznasju
w styczniu.

1Ä. W ą , *.eCei'

11. Pop. 21 755,3 IPW.umiar.lpochmurno.
11. Wie. 9 755,0 W. umiar, zachm.
12. Ran. 7| 753,0 |W. umiar.|zachm.

- 4,5
— 2,6 
- 1,5

Oma 1 stycznia masimum ciepła — 2n6 Cel.
. „ minimum ciepła — 6U5 Ceł.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Poa. Zeit." jak następuje:

Przeważnie pomroczo z opadami przy wzrasta­
jącej temperaturze, ostre łub silne wiatry.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Wielkiej berlińskiej kolei konnój 4-pro- 
centowe obligacye z prawem pierwszeństwa 
emisya II. Najouższe ciągnienie odbędzie się 
w połowie stycznia. Przeciwko strat/m kursu, 
wynoszącym przy losowaniu około 4 procent, 
zabezpiecza bank pod iir»ą Cari Nu burger. 
B-rhn, Franzft.-csi he Str Nr 13. za premią 
14 fen. za 100 marek.

* Stan ozimin we W. Księstwie Poznań- 
skióm jest według sprawozdania „Staatsanzeigera“ 
następujący:

Obwód rejencyi poznańskiej: Po­
wietrze nie było dla rólnictwa niepomyślne; można 
też było z tego powodu z uprawą roli dość’ daleko 
postąpić a i stan ozimin można uważać w przecię­
ciu za zadowalający. Oziminy na gruntach suchych 
nie dają powodu do skarg, natomiast na niżej po­
łożonych gruntach ucierpiały niejednokrotnie od 
wilgoci.

Obwód rejencyi bydgoskiej. Stan 
ozimin jest rozmaity, w ogóle atoli dość pomyślny. 
Im późniój nastaje zasiew i im zimniejszym jest 
grunt, tóm mniej zadowalającym jest stan ozimin. 
Tu i owdzie pokazały się w życie robaki, w kilku 
powiatach niemałą szkodę poczyniły myszy, które 
atoli na-tępnie mróz powstrzymał.

(K) Poznań, 12 stycznia (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Wbrew wszelkim oczekiwaniom, że dla stałego, 
chociaż nie wielkiego mrozu rólnicy nie mogąc pra­
cować w polu, zajmą się młóceniem i odstawami 
zboża, — dowozy w roku nowym są tak słabe, że 
wskutek tego interes zbożowy efektywny jako i ter­
minowy jest podpadająco spokojny. Wskutek tego 
też nic nowego i szczególniejszego nie możemy do­
nieść naszym Szanownym Czytelnikom o targach 
europejskich, jedynie chyba to, że brak śniegu przy 
ciągłym mrozie spowodował handlarzy do tendencyi 
dosyć stałej, ho chociaż okoliczność ta nie szko­
dziła jeszcze może oziminie to zawsze jednak z u- 
wagi tego-, stracić nie trzeba. Oprócz tego też li­
czyć się poczynają giełdy zachodnićj Europy i z 
Ameryką. Kiedy bowiem zbyt wygórowane ceny 
portowych miast na atlautyckiem wybrzeżu Ame­
ryki nie dozwoliły na import zboża amerykańskie­
go, to w ostatnim czasie zdarzyło się już, że kijka 
znaczniejszych firm zbożowych zachodnićj Europy 
zawarło kontrakta mianowicie w Chicago kupując 
pszenicę na późniejsze odstawy, chociaż stosunkowo 
po znacznie zniżonych cenach. Jest to naturalnie 
początek połączony z ofiarą może, ale zachęcający 
handlarzy zamorskich do ustępstw i większych od­
staw, a nie jest to widocznie i bez skutku, bo gieł­
da w Nowym Yorku podlega zniżce z dnia na dzień. 
Tak samo i z Rosyi starają się angielscy i niemiec­
cy handlarze sprowadzić jak najwięcśj zboża, a mia­
nowicie żyta, robiąc znaczniejsze zakupna głó»nie 
u kupców w Odesie. W ostatnim wypadku jedna 
kowoż utrudni import najprawdopodobnićj nadspo­
dziewanie wysoki kurs banknotów rosyjskich. Targi 
angielskie w ubiegłym tygodniu były dosyć oży­
wione i stałe i to głównie.dla tego, że Indye Wscho­
dnie bardzo mało eksportowały w stosuku do tygo­
dnia zeszłego. W Francyi interes mało ożywiony, 
chociaż tendeneya równie stała, powodowana li 
tylko spekulacyą kilku hosistów. Na naszym tar­
gu naturalnie tak samo handel zbożowy miał prze­
bieg bardzo spokojny przez cały tydzień. Podaż 
była tak mała, jakićj w miesiącu styczniu już da­
wno nie pamiętano, a pomimo to konsumenci wstrzy­
mują się zawsze jeszcze do zakupna, kupując tylko 
tyle, ile koniecznie potrzebują. Towar wyborowy

naturalnie ma zbyt bardzo gładki i to głównie 
pszenica piękna jest bardzo poszukiwaną przez 
konsumentów, a brak takowśj daje się bardzo u- 
czuć. Czy ci obywatele, którzy spodziewają się 
cen wyższych na wiosnę i dla" tego teraz nie od­
stawiają — wyjdą dobrze na swój speknlacyi, tru­
dno odgadnąć, wszelkie jednakowoż dane jest po­
dług widoków teraźniejszych, że bodaj czy ich na­
dzieje się spełnią. Tutaj można było za pszenicę 
piękną i zdrową osiągnąć do 186 marek za wenc­
pel; towar zaś średni, murzysty mniój uwzględnio­
ny, płacono za takowy 175 180 marek za wencpel.
Żyto jasne i ciężkie n iało zbyt bardzo gładki, 
tak samo jak i pszenica i to po wyższych cenach 
aniżeli notowania komisyi, gdyż młynarze dla braku 
dowozów zmuszeni byli, chcąc chwilowo pokryć 
swe potrzeby — poddać się żądaniom producentów 
i handlarzy płacąc za wencpel żyta pięknego do 
148 m, średniego do 142 m. podlejsze gatunki zu­
pełnie zauiedbane. Jęczmień i owies pośledni 
zupełnie zaniedbany; towaru takiego wcale się tu­
taj pozbyć nie można, jasny, grubo ziarnisty tak 
jęczmień jak i owies poszukiwany; płacono za ję­
czmień do 115 marek a za owies do 134 m. za 
1000 kilo. Groch na paszę i średni dla wielkićj 
podaży mało uwzględniony, przyniósł do 120 mk. 
groch wrzący za to bardzo pożądauy i za takowy 
możuaby osiągnąć i 152 m. za 1000 kilo. Bardzo 
ożywiony jest także popyt na łubin tak żółty jako 
i niebieski; za żółty płacono 100 do 105 m, a za 
niebieski 95—98 marek.

(K) 12 stycznia. (— Sprawozda­
nie giełdowe.) —

Stan powietrza: pochmurno.
Zyta: bez handlu.
Okowita spok.

» «ypowieui . —. Wypowi. oziam 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 60-t 50.80 pł., 
70-ta 31,40 płacono, styczeń (60-ta) 50,80 płac., 
(70-ta) 31,40 płac.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy­
powiedziana —,— mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
50,70 mk.. 70-ta 31,30 m, styczeń 50-ta 50,70 m. 
70-ta 31,30 m.

S»aŚB»ń, 12 stycznia. Ceny mąki, i a .u a 
28,00 rś4na, 23,00 za 100 kilogr.

Bydgoszcz, 11 stycznia.
Pszenica: piękna 173—175 mrk., średni

towar —,— m., poślednia według jakości 165 do 
do 173 mrk.

Zyto: piękne suche 140—141 mrk., pośle­
dni towar 135—139 mrk.

Jęczmień: według dobroci 110—125 mrk 
do browarów 134—140 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakość; ’25 
do 140 marek, pośledni

Groch nom. wrzący ¡45—55 na pa tę 125 
do 135 marek.

Ok owita 50-ta 50,50 m., 70-ta 31,50 m. 

Wrocław, 11 stycznia 1889.
Koniczyna czerwona potw., średnia 

47—50, delik. 52—57, bardzo delik. 58—61, nowa 
poślednia 42—46.

Koniczyna biała spok., pośled. 25—35, 
śred. 36 45, delik. 50— 58. bardzo delik. 60—70.

(su luuó fani m. zm.
------ent ua »tvp twm aua — ■ rk na sty­
czeń 154,00 żąd., kwiecień-maj 157,00 żąd., maj- 
cz rwiec 159,00 żąd.

-t-ą ucząc 134,00 żądano, kwiecień-maj —,— 
płacono.

rz- j. » cicho « i- c na
w i - « u żąd., styczeń 61,00 ząd., sty
czeń-luty 60,00 żąd., Iuty-marzec ,— żąd., ma­
rzec-kwiecień —,- żąd., kwiecień-maj 60,50 żąd.

a a (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons.. bez in., wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedz. , na styczeń (50-ta) 50.70 
ofiar., (70-ta) 31.20 ofiar., kwiecień-maj 52.00 żąd.,
(70-ta) 32,50 żąd.

Osaa <,f a« ezlcń 12 stycznia:
żyto '54 00 ark . pszenica - mrk., on» 134,00 
mrk. rssp - - m. ołój rzepiowy 61,00.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 5 mk. podat. 
konsumc.j na dnia 11 stycznia ' (50-ta) 50,70 mrk., 
(70-ta) 3 i,20 mrk.

. -nv fe.«, » ni- 11 stycznia 1889.
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komisyi handlowej.

TOWAR
piękny 1 średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg. 
Rzepik zimowy „ .
Rzepik latowy „
Lnica .... „

27

26
;9

40 I 26 20 I 25 30
1 60 1 25 1 60 24 | 60
130 24 70 23 170
1 50 1 17 1 75 1 16 1 75

Szczecin, 11 stycznia.
Pszenica słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 

185—190 płc., styczeń 191,00 nom., na kwiecień- 
maj 196,5—193,25 płc., maj-czerwiec 195,, 0 płac.,
— ofiar., czerwiec lipiec 196,0 żąd.,------ofiar., na
wrzesień-paźdz. — płac.

Żyto siabo, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 142—149 płacono, na styczeń 152,0 płsc., na 
kwiecień maj 162—152,25 płac., na maj-czerwiec 
152,75 żąd. i ofiar., czerwiec-lipiec 154—153.5 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 132 dó 
138 tłacono.

Ol6j rzepiowy wyżćj, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 61,0 żąd., styczeń 60,0 żąd., 
kwiecień-maj 68,5 żąd.

Okowita cicho, za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 32,5 płac., 60-ta 52,0 płac., 
styczeń 70-ta —,— płac., 50-ta - płc., kwiecień- 
maj 70-ta 33,5 płac., na maj-czerwiec 70-ta — 
żąd. i ofiar., — płac.

Berlin 11 stycznia .Sprawozdanie nrzęCswe.) 
zenica, za iwoo kilńgr. w miejscu żąd. 174 

do 200 mrk. według jakości'; na miesiąc bieżący 
płacono —,—, na kwiecień-maj płacono 200,00 
do 260,75, na maj-czerwiec płacono 201,25 do 
201,75, żąd. — , na czerwiec-lipiec płac. —.—• 
Wypowiedziano —ton Cena wypowiedziano

Zyto, sa 1000 kilogr w miejscu pł. 148- 159 
e vg jakości na miesiąc biejący płacono —, 

na kwiecień-maj płacono 154,50—155,50 na maj- 
czerwiec płacono 165,vO —156.00 na czerwiec-lipiec
płacono 166,60 156,75. Vt ypowiedziano------

Owies ta 1000 kii. w miejscu żąd 132 do 
162 według jakości, miesiąc bieżący płac. —, , 
na kwiecień-maj płacon o 138,50 139,25. na maj- 
czerwiec płacono 139,25 139,50. Wypowiedziano 
—,— ton. Cena —.

Kukurndza w miejscu płac. 130—140 we- 
iług jakości, na miesiąc bieżący płac. —, 

na kwiecień-maj 122,25 mrk. Wypowiedziano — 
ton. Cena —.

Olćj rzepakowy. Za 100 kiłogr. w mit j-

scu bez beczki pł. 60,0 mk., w miejscu z beczką 
płac. —, na miesiąc bieżący płacono 60,9, na 
kwiecień-maj pł. 59,4—59,2, na maj-czerwiec płac. 
—,—, na grudzień płc. —. Wypowiedziane 
— cent. Cena wypowiedziana —,— mrk.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr, k 100 
pret. = 10,000 litr. pręt, w miejscu bez be zki pł.
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono------ .
Wypowiedziano — ,— litr. Cena —,—. Nieopodat. 
obciąż. 50 mrk. podat. konsumc. w mijscu 52,5 
do 52,4, na styczeń i styczeń-luty płacono 51,9, 
kwie ień-maj płacono 63,2 - 53,0, na maj-czerwiec 
płacono 53,7—53,6, na czerwiec-lipiec płac. '4,3 
do 54,1. sierpień-wrzesień płac. 55,5—55,3 Wy­
powiedziano .- litr. Cena —mrk. — Nie- 
opodatko.vana obciąż. 70 mrk. podat. konsumc. 
w miejscu 33,4-33,3, na styczeń i styczeń-luty pł. 
32,3, na kwiecie-maj płacono 83.7—33,6, na maj- 
czerwiec płacono 34, i—33,9, na czerwiec-lipiec płac. 
35,7—35,5. Wypowiedziano —litr. Cena —.

Hamburg, 11 stycznia. Okowita spok., za 
styczeń-luty 20% żądano, luty-marzec 20%, żąd., 
kwiecień-maj 21% żąd.. maj-czerwiec 21% żąd. — 
Kawa good average Santos za styczeń 78%, 
za marzec 79%, za maj 80—, za wrzesień 8 % 
Usposobienie spok. Obrót----- miechów.

Magdeburg, 11 stycznia. Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% 18,35, cukier ziarn. excl. 88% 
17,40 cuk. ziarn. excl. 75% Rendem. —Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 14,90. Usposobienie: 
stale, ff. Rafinada chlebowa —, f. Rafinada 
chlebowa 28.75, mielona rafin. U. z beczką 28,25. 
miel. Melis I z beczką 27,00. Spok. Cukier su­
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, za 
styczeń 13,75 płacono, 13,80 żąd., luty 13,90 płac., 
—żądano, marzec 14,00 płacono, —,— 
żąd., marzec maj 14,05 płc., 14,07% żąd. Słabo. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym 374,000 ctr.

Zflłin jazdy
ważny od 1 października 1888 r.

Przyjazd do Pozaania:
Z Krzyża.

Godz. 4,41 rano. Godz. 3,22 po południu.
„ 8,02 przed poł. „ 10,01 wieczorem.

Z Wrocławia.
Godz. 4,15 rano. Godz. 5,42 po południu.

„ 8,04 rano. „ 11,43 wieczorem.
„ 10,21 przed poł.

Z Bydgoszczy-Torunia.

Godz. 8,10 rano. Godz. 10,04 wieczorem.
, 10,18 przed połud. „ .12,49 w nocy.
„ 3,38 po południu.

Z Berlina-Gubeny.
Godz. 4,38 rano Godz. 5,44 po południu

„ 8,57 przed poł. „ 11,20 wieczorem.
„ 2,44 po połud.

Z Piły.
Godz. 9,19 rano. Godz. 7,60 wieczorem.

. 3,37 po połud.

Z Kluczborka.
Godz. 9,17 przed poł. Gedz. 6,18 wieczorem.

. 2,11 po połud.

Z Wrześni.
Godz. 0,02 przed poł. Godz. 8,06 wieczorem.

„ 3,25 po południu.

giełdowy

Knryera Poznańskiego.
Beril , 12 stycznia 1889. (Kursa końcowe) 

Kurs z dnia
Pezenios słabiej, 

na kwiecień-maj .... 
na maj-czerwiec. . . . .

tyto słabićj.
na kwiecień-maj ..... 
na maj-czerwiec ....

8iśj rzep słabo.
na kwiecień-n aj......................
ua maj-czerwiec......................

Okowita spok.
eksportowa...........................
na scyszeń-luty . , . . .
na kwiecień-maj......................
na maj czerwiec.....................
spożywcza .   52 40
na styczeń-luty........................... 51 90
na kwiecień maj........................... 63 —
na maj-czerwiec..................... 53 50

Owies
na kwiecień-maj..........................

Wyp żyta wsp.................................
Wyp.-ckuwity kw. eksportowa .

, „ „ spożywcza. ,
Kurs z dnia 10

Cousol. 4%..................................... 108 20
Oonsol. 3%%..................................... 104 2
Poznańskie 4,J/o listy zastawne . 102 20
Poznańskie 3%% listy zastawne 101 10
Poznańsk o listy rentowe . . . 105 26
Austryackie banknoty ... 168 50
Austryaeka renta srebrna ... 70 -
Rosyjskie banknoty..................... 2» 8 25
Rosyjskie cousol. 1871 .... 99 30
Rosyjskie listy zastawne . . . 92 75
Polskie 5% listy zastawne . . 62 §
Polskie likwidacyjne listy zast. . 55 90
Węgierskie 4% renta złota . . 85 80
Austryackie krudytowe akcye . 169 50
Austryackie francuskie koleje . 110 75
Lombardy...................................... 43 —
Usposobieni0: stałe.

Szczecin, 12 stycznia 1889. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

12

199 75 
200575

11
108 10 
104 20 
102 25 
101 10 
10 » 25 
168 50

62 5J 
56 10 
85 80 

168 75 
10 40 
43 60

Pszenica spok.
na kwiecień-maj stara . . . 
na kwiecień-maj nowa . . . 
na cz-rwiec-lipiec stara . . . 
na wrzesień-pażdziernik nowa.

Żyto spok.
na kwiecień-maj stare . . . 
na kwiecień-maj nowe . . . 
na czerwiec-lipiec stare . . . 
na wrzesień-pażdziernik nowe.

Olej rzep, niżćj.
na kwiecień-maj . ... .
na wrzesień-pażdziernik . . .

Okowita spok.
w miejscu spożywcza.... 

„ eksportowa. . . -
„ na kwiecień-maj eksp. 
„ na sierp.-wrzes eksp.

Petroleum 
na styczeń. . .

93 50

196 -

152 -

153 50

59 50

52 -
32 50
33 50 
35 70

12 30

¡93 50

196 -

152 50

154 -

59 -

51 90
32 40
33 30 
35 30

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Dodatek



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 11.
jNiedziela 13 Stycznia 1SS9.

t
W środę dnia 16-go b. m. w drugą rocznicę 

śmierci ś. p. (1051)
posła

Kantaką Kazimierza
odprawi się za spokój duszy jego msza św. ża­
łobna w kościele Karnym o godzinie 8-mej.

Barbara Kantak.

W poniedziałek jako w 
pierwszą bolesną rocznicę 
śmierci ś. p. ( 047)

Ludwika JaMańskiep,
towarzysza sztuki drukar- 
skiój , odprawioną będzie

żałobna msza św. 
o ,pół do ósmćj godziny z ra­
na. w kościele Farnym, na 
które zaprasza

siostra.

W niedzielę dnia 13-go b. na. o go­
dzinie 4-tćj po południu odbędzie się na 
sali Hotelu Saskiego

walne zebranie
wyborców miasta Poznania.

Porządek obrad:
1. Zagajenie przez przewodniczącego komitetu.
2. Sprawozdanie sekretarza.
3. Sprawozdanie podskarbiego.
4. Sprawozdanie komisyi rewizyjnój i wnio­

sek o deszarżę.j 
Wnioski komitetu.

t Wnioski wyborców.
Poznań, dnia 11 stycznia 1889.

Komitet wyborczy miasta Poznania.
Fr. Dobrowolski, M. Andrzejewski, Dr. Al. Kantecki

- przewodniczący. skarbnik. sekretarz. ’
Audruszewski Albin. Bukowiecki Julian. Chojna­
cki Ignacy. Kajkawski Emil, Dr. Koszutski Józef. 
Dr. Krysiewicz Bolesław. Kromolicki Antoni. Ołyński 
Stanisław. Dr. Rzepecki Ludwik. Starkowski Józef. 

Urbański Feliks. Więckowski Michał.

SB5B5B555B5S5B5B5B5£_
Z końcem bieżącego miesiąca osiedlam się 

I w Poznaniu jako (1018)

Sukcesorowie
zmarłych w Warszawie: 1) Macie­
ja Wlernickiego, syna Win­
centego i Konstant yi z Rogowskich, 
urodzonego około 1791 r. w Kościa­
nie W. Ks Poznańskiem, 2) Ka­
tarzyny z Untermanów Borowskiej 
t 1871 r. — oraz 3) sukcesorowie 
zaginionego Bogusława Fie­
dlera, zechcą się w interesie spad 
kowym odnieść’ do mnie. (1037)

Julian Wilmmann,

Hurtowny skład win węgierskich

A. Cichowicza
w Poznaniu przy ul. Berlińskiej nr. 4 i 5, 

założony w roku 1865,
zawiadamia niniejszem swych Łaskawych Odbiorców, iż co dopiero nadeszły w komplecie transporta wiń 
węgierskich, tego roku osobiście u producentów w Węgrzech zakupionych.

Mój obficie w wina górno-węgierskie (Tokaj) asortowauy skład, — począwszy od najtańszych 
stołowych aż do gatunków najszlachetniejszych, w różnych odcieniach, jako też wina deserowe oraz stare 
dla chorych, — polecam łaskawym względom Szanownej Publiczności — po cenach umiarkowanych.

Przewielebnemu Duchowieństwu mam zaszczyt zakomunikować, iż

f (elektro-, hydroterapii, masażu i gimnastyce leczniczéj) I

były asystent prof. Mendla i Enlenbnrga w Berlinie I 
l i zakładu wodoleczniczego w Elgersbnrgii. 1

Zamieszkam: przy ulicy Wiilielmowskiej 
------3, parter, w domu Wnej radzczyui K r a-

I markiewic z.

!Na Kolędę!
Hękne obrazki kolorowe Świętych Pańskich z życiorysem i modlitwą 

na odwrotnć) strome po 3, 4 i 5 fen. za sztukę.
Za 25 fen. a z przesyłką 35 fen. 3 książeczki fc-vo. zawierające Żywoty 

sw. Bazylego sw. Hieronima, św. Angustyna. św. Dominika, 
św. Franełszka Serafickiego, ss. Piotra i Pawła św. Jana 
Ewangelisty.

Rozbiór Dekalogu dla klas wykształceńszych 8-vo, 6 ark. druku 50 fen 
z przesyłką 60 fenygów.

Gorzałka czyli Bratnie słowo do ludu polskiego 25 fen. z przesyłka 80 fen 
X. Marcina z Kochem: Wykład Ofiary Mszy św. Wydanie7 trzecie na
K.l.-X’ńn^ RT’ r ^°n Prz6 złt> 500’ J’50 m- z P^esyłką 1,70 m. 
Kalendarz¡Wieczysty czyli Żywoty świętych na każdy dzień roku przez

X. Ćwiklińskiego 60 ark druku, 4 m. oprawne 5 m. Na portorum 
dopłaca się 25 fen. luh 60 fen. p

B.i..^eWw. Cenz7 k8i^,duch- tak się o t-m dziele wyraża: „Autor 
Kalendarza Wieczystego podaje na każdy dzień krótki, treściwy, bardzo 
zręcznie i potoczysto napisany żywot Świętego lub Świętej, w końcu z 

obrokle’n Równym i modlitwą wyjętą z Mszału lub Brewiarza 
kościelnego. Jestto przedsięwzięcie dobre i pożyteczne, praca budująca i 
pouczająca, dla które) upraszam niniejszein Wysoką Władzę o udzielenie iei
łaskawie pożądanego Impnmatur. X. Wojczyńskl,

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

na rok Pański 1889
ozdobiony wieloma rycinami (z tych jedna kolorowana') 
z dodatkiem bezpłatnym ozdobnego Kalendarzyka biór- 
kowego, zawierający dobór artykułów znanych w literaturze 
pisarzów i dokładny dział informacyjny.

Cena egzempl. broszurowanego 1 marka, oprawnego 
1 marka 30 fen., w bardzo ozdobnej oprawie pasowój ze 
złoceniami, brzegi złote 2 marki 30 fen.

Na przesyłkę 1 egz. dołączyć należy 40 fen., 2 egz 
50 fen., wreszcie przesyłka 3 lub 12 egzemplarzy kosztuje 
tylko .72 fen.

Nakład Księgarni Katolickiśj
Władysława Miłkowskiego

w Krakowie.

„...Wskazówki zawarte w na­
desłanej mi książeczce są 
wprawdzie krótkie i zwięzłe, 
lecz jakby stworzone do pra­
ktycznego użytku: tak ja. 
jak i moja rodziną, doznali­
śmy w najróżnorodniejszych 
słabościach bardzo ważnych 
usług.“ - Tak i podobnie 
brzmią listy dziękczynne, któ­
re księgarnia nakładowa Ri­
chtera prawie codziennie do- 
stsje za przesłaną broszurkę 
z ilustraeyami „Przyjaciel cho­
rych.“ Jak załączone do bro­
szurki tej poświadczenia do­
wodzą, znaleźli przez ś isłe 
zachowanie rad tam się znaj­
dujących, ocalenie nawet tacy 
chorzy, o których wyzdrowie­
niu wszyscy już zwą'pili. Bro­
szurka ta, w której zawarte 
są wyniki długoletnich do­
świadczeń, zasiuguje na po­
ważne uwzględnienie ze strony 
każdego chorego. Kto sobie 
życzy przyjść w posiadanie 
tćj cennć) książeczki, niechaj 
napisze kartkę koresponden­
cyjną _ w polskim języku o 
„Przyjaciel chorych,*' podając 
zarazem swój dokładny adres. 
Adresować’ należy w Europie; 
Richter’s Verlags - Anstalt,
Leipzig, a w Ameryce: New 
York. 310 Broadway. Za­
mawiający nie ponosi żadnych 

kosztów. (157)

Każdy nagniotek
rogówki i brodawki da się
wytępić bez bólu i z niezawodnym 
skutkiem w najkrótszym czasie po­
wszechnie słynnym i jedy 
nie prawdziwym środkiem 
specyalnym aptekarza S 
Badlanera, smarując tyl­
ko pędzelkiem. (2006)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem 
60 fen. Z powodu wielu bezskute 
cznych naśladować należy wyraźnie 
żądać: jedynie prawdziwego 
środka na nagniotki.

Czerwona apteka
Poznań, Rynek 37.

U
kończywszy kurs 

w konserwatoryum 
p. profesora Schar- 
wenki w Berlinie 

osiedliłam się w Poznaniu 
i polecam się jako jusu® 
czycielka muzyki.

Franciszka Rratochwilł,
Strzelecka ul. 6, II p.

IM balsam na odmrożenie
usuwa guzy i niedozwaia popękania 
skóry; w butelkach po 25 fen., 50 
*■'" : 1 mrk. (839)

. ść na otaras
skuteczną na otwarte rany w sku­
tek odmrożenia w słojkach po 5o 
fen. i 1 mrk. poleca

Czerwona apteka,
Poznań, Rynek 37.

Prawdziwy astrachański
kawior

szary, gruboziarnisty, uznany za n-i 
lepszy patunek, rozseła funt brutto 
mci. puszki,po M. 6. (979)

B. Persikaner w Mysłowicach
Skład rosyjskich papierosów, 

herbaty i kawioru.

(vinum <łe vite p ur um)
w mój obecności i jod mym dozorem tłoczone obliczam po 1,50 i 2,00 za litr i ręczę za tychże czystość 
na podstawie przysięgi złożonój w obec Władzy Duchownój.

Kupcom rozsyłam na żądanie próby gratis i franco, obliczając przy większych tran3akcyach 
znaczny rabat. (797)

Dla lepszej kalkulacyi może ekspedycya nastąpić także wprost z mych składów na Węgrzech 
i to franco stacya kolejowa Forro-Encs.

omnium Ecclesiarum et universi Cleri
Archidioecesis Gnesnensis et Posnaniensis

pro anno Dni 1889.
(Spaś Księży i miejscowości Archidyecezyi 

Gnieźnieńsko-Poznańskiej.)
Cena za egzemplarz 1,70, z przesyłką 1,80 m.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Konwersye
f Í1051)

2 jako i wypłatę udziału amortyzacyjnego 
H uskuteczniają tanio, udzielając zaliczek,

| Hartwig iamroth & Co.
Dam bankowy w Poznaniu.

Znana oj lat 60 firma Hastaer

[D, Bybizbański,
św. Marcin nr. 58

narożnik ulicy Rycerskiej,
poleca bogato zaopatrzony (743)

skład jedynie prawdziwych
zegarków genewskich,
srebrne Remt. cylindrowe od 24-40 mrk., srebrne Remt. 
Ankrowe od 30 do 80 mrk., srebrne kluczykowe od 17 i

, Ł „ 18, 90 24 mrk., srebrne niklowe od 12 do 20 mrk., zegarki 
złote ęd 30 do 300 mrk., regulatory od 12 do 200 mrk., zegary 
ścienne pięknie rzeźbione od 6 do 45 mrk., budziki Fryburskie i Ame­
rykańskie od 6 do 30 m. Oprócz tego polecam zegarki srebr. Oylindr. 
i Ankr. z herbem polskim; srebrne kluczykowe od 27 m., srebr. rem. od 
36 m., srebr. ankr. i remt’ od 45 m., dając kilkoletnią gwarancyą

Wybór skrzynek' grającyeh!
Obrączki ślubne

Wykonuję we własnej pracowni po cenach bardzo umiarkowanych. Wszelkie

1». Wybizbańskl (Huebner)
. skład złotniczo-zegarmistrzowski, 

płacąc na^ylszą S ™ W ““’h 1 kUpUj? tek°we

fabryka
papierosów i tnpeckicli tyfigni

j (1019)
I. F. J. Komendzińslri w Dreźnie,

■ zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy : 
i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Lampy

stołowe i wiszące, pająki do gazu, świec i nafty, lampy ścienne i ku 
chenne w najnowszych wyrobach i w wielkim wyborze, zaopatrzone w naj­
lepsze palacze, po cenach umiarkowanych, oraz przedmioty alfenidowe poleca

G. Schoenockor, Stary Rynek 8.
Sprzęty kościelne jak pająki, krzyże, lampierze

etc. w wielkim wyborze.
W mój pracowni wyrobów metalowych przyjmuję wszelkie repera- 

eye, odnawiania, tak samo pociągam w sposób galwaniczny stare i nowe 
przedmioty srebrem, złotem, niklem, mosiędzem i miedziną, również po 
dejmuję się zakładania tak nowych, jak reperacyi starych’ rur do gazu 
i wodociągu. ” (g53j

Sty Marcin 68 wprost Piekar
poleca w bogatym wyborze buciki dam­
skie w rozmaitych fasonach i trzewiki 
wycięte, prawdziwe cacka, snęzkie buty 
długie z rzadka pięknej skóry warszawskiej, 
kamasze wszelkiego rodzaju, formy angiel­
skiej. Dobre obuwie jest bardzo ważną czę­
ścią ubrania ludzkiego. (1716)

A. Kaczkowski
i w Poznaniu, Wielkie (iarbary nr. 8|9,

poleca się do wykonywania

1 wmIŁkh prac pozłotaicayoh, 
j kościelnych, salonowych i artystycznych.
I Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom i 
- kościelnym polecam się do wykonywania nowych i od-^H 

nawiania starych ołtarzy, do odświeżania figur śś.»a 
Pańskich, ram i oprawy obrazów. Polecam również i 
wielki wybór gotowych ołtarzyków donoszenia, i 

krzyży, kiercy i lichtarzy.
Wykonanie skore, ceny umiarkowane.

KAWY
surowe czjstego i wyborowego smaku od M. 1,00 do 1,60, palone 3 razy 
tygodniowo od M. 1,20 do 2,00 za funt. (450)

Cukier w głowach i melony
po cenie fabrycznej

HERBATY
tegorocznego sprzętu przez wielkich znawców wypróbowane po M. 3. 4, 5 i 6, 
Prnsze herbaciane po M. 2,00 za funt.

ISisoiy. araki i koniaki
w rozmaitych gatunkach po cenie bardzo przystępnój.

B. G-IsuTołsz,
Św. Marciu 14.

Zafcład zejfarraisirzawski

w Poznaniu w Bazarze
poleca

Zegarki złote, srebrne, Łańcuszki, Regulatory, 1 
Budziki, zegary ścienne itd„ nad to: '

w !! Dział Biżuteryi!!
Garnitury złote, srebrne, doublé, koralowe i z granatami. 
Kolie, Mtdaijony, Krzyżyki, ^Broszki, Bransoletki, Kolczyki, ‘

_ przedmioty na Wiązarkl, Śpilki do krawat etc. Sygnety, 
Pierścienie z brylantami i wszelkie inne.

1 Obrączki ślubne.
W Wszelkie reparacye zegarów i zegarków, j'ako też I 
@ i biżuteryi, zakład wykonuje szybko i tanio! (846) i



R. BARGIKOWSKI,
DROGERYA,

Poznań w 13nxnrxe 
poleca po cenach nader przystępnych i «’doborowych gatunkach
Oliwy do machin. Smarowidła na osie.
Tran na szory i skóry.
Mydła szczecińskie twarde do prania.
Mydła rzadkie białe i szare.
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku tylko la. 
Olej do palenia dobrze rafinowany. (163)
Tetrolenm salonowe.
Sw’iece stearynowe „Apollo“.
Mydła toaletowe i lekarskie.
Perfumy francuzkie i angielskie.
Farby, pokosty i lakiery.
Sol kuchenną i bydlęcą luźno i w całych wagonach. 
Makuchy rzepiowe i lniane.
Herbaty w doborowych gatunkach i tanich cenach. 
Prawdziwe francuzkie Araki, Cognac i Rum. 
Wszelkie korzenie, 'wyborną oliwę prowanską

do potraw znanej dobroci.
Wszelkie wody mineralne wprost z źródeł sprowa- 

___dzane itd. itd.
SHf ’ Podróżujących ani zastępców nie wyseła się. 

Zamówienia uprasza się wprost listownie.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych a polecone Wie­
lebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym 
przez Najprzewielebniego Arcypasterza dekretem 
z dnia 11 llpca r. b. N. 556j8T mam zawsze w każdej 
wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiarkowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (1177)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece pp. K. Nowakowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu, J. Starkowi jun. kupcowi w Mo­
gilnie, A. Skowrońskiemu kupcowi w Lesznie.

KL S©fe©sW5
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku,

Poznań, Szeroka ul. 24.

Hurtowny skład.

WINS
i ANTONIEGO NEUMANA

■w
(1006)

Wyroby

ianryli wódek i likierb zdrowotnych i lnkiDiowychB., KASPROWICZA
w Gnieźnie przy ulicy Fryderykowskiej

W pod Karpiem
jak Benedyktynka, Chartreuse żółta lub zielona, Abrlcotine, Jlocca, 
Caeao à la Vanille, Crème de Rose, Vanille, Marasqulno, Orawge eC.
równające się w smakn'i dobroci znanym likierom francuzkim, jednak 
z powodu oszczędzenia frachtu i cła o % taniéj. üolenderskic Curaçao, 
Marasehino d. Zara, Roonekaiup, Augosturà, Alaszówka, Berlińska 
żytnlówka, Gdańska, najróżniejsze nalewki z owoców krajowych, 
włoskich i francuzkich, wszelkie likiery tak zwane polskie: różowy, cy­
trynowy, złoty, miętowy, imblerowy, pomarańczówka etc. Wszystkie 
na Dyseldoifski sposób wyrabiane eseneye piinezowc jak: Ananasowe, 
Burgnndzkle, Arakowe etc. i własne nowe wynalazki jak: 
Starka, Rnski balsam, Karpatówka 1 litewski kordyał poleca się 
Szanownéj Publiczności po cenach fabrycznych w handlach kolonialnych, 
cukierniach, restauracjach lub wprost z fabryki.

Wysyłki uskutecznia się franco od jak najmniejszéj ilości począ­
wszy i jak najtaniej. — Opakowanie nie oblicza się (199)

3 słynnój fabryki wyrobów srebrnych Christoflc & < omp. w Pa­
ryżu pod gwarancyą pokładu srebra, w używaniu i trwałości w ni- 
czem nio ustępujące wyrobom szczero srebrnym polecam po orygi­
nalnych cenach fabrycznych. z * (104 )

Oszczędność i Korzyści wynikające przy zakupnie 
całych wypraw wykazuje niżej uzasadnione

Porównanie 
I tuzin łyżek 1 tyleż wideley stołowych w ciężkićj wadze 
srebra kosztuje około 300 marek. Za te same pieniądze

12 łyżek stołowych 
12 wideley „
12 noży „
12 łi żek des rowych 
12 wideley „
12 noży „
12 łyżek do kawy 
12 łyżek do mokki 
12 ławeczek do noży 
2 łyżki półmiskowe 
1 łyżka wazowa 
1 łyżka do tortu

otrzymuje s

, 13,20 
14.40 
11,20 
8,00

natomiast:
1 łyżkę do s 
1 łyżkę do kompótu 
1 nóż i widelec do sera 

i masła „
1 widelec i łyżka do 

sałaty „
.1 nóż i widelec do pie­

czeni „
1 szufelka i wid. do ryb „ 14,40

M. 5,60

1 sitko do herbaty 
1 cążki do cukru 
4 korki do butelek

Razem 128 sztuk za 300 marek.

4,40
3,00
5,60

Wszelkie teperacye i posrebrzanie zużytych sztućcy wykonuje 
trwale po możliwie tanich cenach. Stare do użytku nie zdatne sre­
bra przyjmuje w zamian.

J. STAIIIi.
sjecyalny stiad wyrotów z alfeuiily i sprzętów toścMiycli,

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

lecą wina węgierskie tylko osobiście od producentów zak 
• pywane w najlepszych gatunkach z dobrych lat, ciężkie, deserowe,

zielcniaki, tłuste tokajs de. Również wina czerwone z domów 
! A. dc Luze & Fils i François Cuzol & Fils w Bordeaux, wina 
! szampańskie, hiszpańskie, portugalskie, reńskie, mozelskie,
' oraz wszelkie likwory francuzkie, holenderskie i krajowe.

Slacye
Męki Pańskiej
w rozmaitych wielkościach z 
masy mozajkowój i sztucznego 
kamieuia niemniej (1030)

Figury
Świętych Pańskich
■ oleca w wielkim wyborze po 
cenach bardzo przystępnych

i «7. Fopła-^rsłsi

Poznań, św. Marcin nr. 16,
g Jedyny polski

skład machin do szycia
poleca najlepsze machiny Singera, 

g lipskie słupkowe, cylindrowe itp. 
ę również (159)

=« Machiny
5 do wyżdżymania bielizny,

„ wielki wybór lamp
g stołowych i wiszących,

Mechaniczna
¿S pracownia reperacyi.
5 Ceny bardzo przystępne warunki 'dogodne.

Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie 
najprzód u swego.

H Cenniki na życzenie gratis i franko. $
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę- 

J dnieniem cen najumiarkowańszych polecam: J
1 Urządzenie kompletne z doboro- | 
« wych i trwałych mebli g
| do 2 pokoi 196 Marek do 3 pokoi 470 Marek «5? 

wykwintne do 3 pokoi 975 M. wykwintne do 4 pokoi 1563 M. §.2 es
= i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
g pomieszkania. (154) ją

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 3 
,8 się nie wyżej jak w cenniku.

a A. Andruszewski, ;
e ' B
| Magazyn mebli, §*

Wielka Rycerska ul. 8.
Ul Cenniki na życzenie gratis i franko. @

Czarna herbata
funt po 2-6 marek

w puszkach po V2 i V1 *• 
Miejsce sprzedaży po cenach ory­

ginalnych Importowego handlu her­
baty Onno Bebrends w Mor­
dem (Wschodnia Fryzya) znajduje 
się w Poznaniu przy ni. Wilhelmo-
wskiój 11 w składzie pod firmą 

Euglen Werner. 
Dalszy składy urządza się na

każdem miejscu (931)

îlaileïaestrfflïXk”Â

lonczeli, cytr i gitar poleca
Schlesingera skład muzykaliów, 

Poznań, ul. Wilhelm. 7.

Wielkie futro,
niemal nowe, młode niedźwie­
dzie, jest tanio do nabycia. Ulica 
Berlińska Br. Witkowscy, Ma- 
gazyn męzkich ubiorów. _(1012)

¡J. Szpetkowski,
Poznań, Berlińska ulica 2.
Fotografie, kosztorysy i rysunki przesyła na żą­

danie franco.

bawełniane, parciane i z

Słcórę angielską na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Asbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach,
-Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbriicka w Berlinie 
SmarownUd Torote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność 

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (894)
Płachty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

I Jasiński i (Ryński
H Poznań, Św. Marcin 62

poleca
Oliwy dc machin, (isa)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,

£? Farby na posadzki szybko schnące z lakie- 
rem bursztynowym T spirytusowym,

„o Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, borax, świece steary-

Ah nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
ek stwie domowem niezbędna

B. Szulczewski,
plac Wilhelmowski nr. 1O, 

naprzeciw teatru miejskiego, 
poleca swój nowo urządzony i obficie zaopatrzony 
skład porcelany, szkła, lamp, tac i alfe- 
nidy „ChristofEa.“ (773)

Spoc37-siln.ośsć: 
kompletne wyprawy i urządzenia hotelowe.

w|największym wyborze w różnych stylach i formach 
od skromnych do najwykwintniejszych, we własnej fa­
bryce wykonywane, mam zawsze w znacznych zapasach 
na składzie. Wyrób jak najstaranniejszy, z doborowego 
suchego materyała.

Wielki wybór

materyi na pokrycie
tylko w najnowszych modnych deseniach.

Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze.
Na żądanie wykonuje się we fabryce pojedyńcze sztuki

lub całe garnitury podług osobnych rysunków własuóf 
kompozycyi. (1717)

J. Zcylaiid.
KAWY

surowe, czystego i wrybornego smaku od 1,10 M. do 
1,70 M. (przv odbiorze 10 funtów lub miecha tanićj) jako też 
zawsze świeżo paloną parowy kawę od 1,30 do 2 Mrk.

Karlsbadzką mięszankę.

Herbatę chińską
ostatniego sprzętu po 3, 4 i 6 mrk. za funt, oraz bardzo dobre

prusze herbaciane, "Wl
Araki, rumy, koniaki, franc. czerwone 

i węgierskie wina
poleca (855)

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 

obok cukierni p. Wolkowitza.
Próby i cenniki wysyłam na żądanie franko.

Węzę miedziane
za pomocą których nadzwyczajne korzyści w 
wydatkach okowity (mianowicie przy cieplej­
szym stanie powietrza) się osiąga; a które 
w jak najkrótszym czasie po zamówieniu do­
stawione być mogą, poleca (573)

J, Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu,

Sty Marcin nr. 65.

Od 1-g'o kwietnia r. b. przyjmuję na stół i stancją 
po cenach umiarkowanych panienki każdego wieku, udzie­
lając pomocy we wszystkich przedmiotach naukowych. Bon- 
wersacya franc., angiel. i niem. Lekcye prywatne w śpiewie, 
muzyce i innych przedmiotach. Bliższe wiadomości udzielą 
łaskawie Wni PP. Frof. Wituski i Lindner, albo 
Długa ulica nr. 19, II p. (r003)

Teresa Engerl
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SALA LAMBERTA.
W poniedziałek dnia 11-go stycznia 1889

punktualnie o godzinie 7V2 wieczorem

-sg KONCERT Ss=—

Towarzystwa Śpiewu Henniga.
Porwanie Sabiiieli

(1047) Jerzego Vierlinga
na solo, chór i orkiestrę.

Soliści: Pani Profesorowa Schmidt-Koehne )
Pan Bothmfihl, śpiewak op. nadw. . z Berlina. 
Pan Profesor Felix Schmidt )

Krzesła numerowane po 3 mrk., miejsca do stania po 1,50 mrk., 
teksty po 25 fen. tylko u pp. Bote <fc Bock.
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Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem > czcionkami Drukarni Kuryera Pozuańskio go.

w średnim wieku, obecnie samodziel­
nie w miejscu zarządzają y, chciałby 
dla zmiany stosunków od 1 lipca 
inną objąć posadę. Łaskawe zamó­
wienia w Ostrowie poste restante 
pod adr. X. Z._________ (1033)

Organista
żonaty, biegły w swym zawodzie 
będący 8 lat w jednym miejscu, ży­
czy sobie od 1. 4. 89. przyjąć inną 
posadę w mieście lub na wsi. Ła< 
skawe oferty przyjmie Ekspedyeya 
Knryera snb A. S 1036.

Organista
kawaler, 20 lat wieku, który na ży­
czenia, Wielebnego Duchowieństwa 
okazać się może świadectwami zdol­
ności i dobrego prowadzenia się, 
przytem przez szklarstwo i introli­
gatorstwo przysporzyć sobie może 
dochodów, poszukuje zaraz lnb pó- 
żniśj posady. O łaskawe oferty prosi 

Wacław Nowakowski
w Mielżynie. (1035)

Borowy
w średnim wieku dobry strzelec 
z gospodarstwem leśnem dobrze obe­
znany, traci miejsce w skutek zmia­
ny dziedzica i wyborów. Był kiedyś 
pod moim zarządem i sumiennie go 
polecam, wolny od 1 kwietnia.

Ziemln przez Wielichowo.
(1024) Józef Thomas.

Organista
młody, żonaty, życzyłby sobie dla 
polepszenia losu zmienić dotychcza­
sowe miejsce pobytu od 1 kwietnia 
r. b. Oprócz innych dobrych pole­
ceń, bardzo dobre świadectwo Wgo 
Ks. Dr. Surzyńskiego regensa chóru 
archikatedr, w Poznania. Łaskawe 
oferty do Eksped. Knryera Pozn. 
snb S L. 1034.

Wielmoin. Panom
Dziedzicom polecam 

bez kosztów urzędników, pi­
sarzy, kowali, włodarzy, 
gospodynie, panny i wszel­
ką służbę i upraszam o łaskawe 
zamówienia. Ii. Kobyliński, 
żołnierz i Sybiryjczyk z 1868 roku. 
Wodna ul. Nr. 1. (1049)

w śr. wieku, żonaty, z m. familią, 
chi. świadectwa (wydalony z pow. 
wyborów) poszukuje od 1. 5. t. r. 
miejsca. BI. wiadomości udzieli St.
«tarczyński w Pawłowie
p. Kiszkowem (Welnan.) (1052)

Meblowany pokój
z osobnem wejściem, ze stołem lub 
bez takowego, jest od 1 lutego do 
wynajęcia przy ul. Sw. Marcina 

B r. 41 II p.(1050)
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